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» * * : Piotrkowska 11. Telefo
ny: 38-28. 228 I 229, 

lub Jego zastępca oraz 
^rektor wydawnictwa przyjmują * tdćdnjA do 2 no DotndnttL. 

w . ś r i l M r ^ 5 a prenumeraty: 
tvch obrazów zwraca Z f j H n | * i«z f f l e^ -TGoazT y z ł . * " » 
cza partret mężczyzny z z a '*' 1 1 wowmafl 450, zagranicą 950, 
du z twarzą śniada, aż PO oCfi Odnoszenie do domn 40 er, 
osłoniętą jedwabną zaslofó Wryktty nadesłane bez oznaczenia 
Jest to podobizna suweretl wnorarlani uważane sa za bez^ht 
Hoggar 'u, 'Akamuka - Ag - >( j S 4 l r * Q P f c 6 w J M & ^ 
miny, wodza Tuaregów. i*M**n~.*>~ut+t~.*. n i . „„„.<,„, 

Niezwykfe dzieje tego P°f i 
tretu Lwena 20 alosz^, 

opisał malarz 
w swym dzienniku podróźn. 

Wspomina tedy, jak w «t 
manrasset wyp rawa wysia™ 
z samochodów, któremi Ą 
sposób by ło posuwać się dag 

na grzbietach 50-ciu w ieUWr 
dów zapuściła sic w głąb PJlBji 

Kok V, J\fe 161. * 1 mr 

Ceny ogfosseftt 
Za wiersz mmmetrowy o-ramowy; 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 150 zL, dla bez
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drożej, 
Ogłoszenia 2-koiorowe I na nmó-
wionem miejscu 50 proc 3-koloro-
we 100 proc droższe, Za termu, 
druku administracja nie odpowiada 

Trzy wiśnie, 

styni . Po dwu dniach takiej Jt 
dróżv. u podnóża góry Aka^ 
kar. Francuzi znaleźli wrestf"! 
obozowisko Akamuka - 4 | 
Jeminy. k tó ry przyjął ich 

życzliwie I gościnnie. J 
Europejczycy p o z 0 j J 

przez tydzień w jego n a j 
tach, przyczem wódz koczo'1 
ników zgodził się chętnie H 
wać malarzowi, za żadnaJH 
jednak nie chciał zdjąć

 zas'°'j 
z twarzy . Stwierdzi ł też za t* | 
średnictwem tłumacza, że n*l 
lowanie portretu t rwa nieco*! 
długo, w następującem zdajpfj 
„Ręka posuwa się znaefl 
wolniej od maszyny ! " Ośw 
czenie to zaintrygowało arq 
tę, k tó ry zapytał Tuarega, * 
„maszynę" ma na myśl i , i 
okazało się, że wódz rozbój 
ków pustyni zna zastosował 

aparatu fotograficznego! 
Portret zabrano do Frafl 

wyt łumaczyyyszy AkamukO' 
Ag - Jcminie. że będzie on ol 
rowany jego „koledze", p r e ^ 
dentowl Republiki. 

Zabawny incydent zanoi, 
wał również lekarz ekspedy<| 
doktór Foley. Akamukowi , 
ry jest krótkowidzem, ogP 
nie sie podobały okulary rfl 
ka. ale by ł poprostu oczaro' 
ny, kiedy się przekonał, 
dzięki cudownym szk ie f tL 
zarysy wszystk ich rzeczy «' 
dzialnych występują 

wyraźnie i ostro. 
Nalegał na doktora, a b y , . 

je pozostawił, ten jednak pf* 
cież nie mógł obyć się W 
nich, w dodatku zaś nalcż«J5 
kró l i kowi zapisać inny, nl&Ą 
słabszy numer szkieł. ChcWJ 
zbadać tedy siłę jego wzrokii 
poczynić niezbędne pomiąć 
optyczne, ale zabobonny k * 
cyk wzbraniał się z uporem.,. 

Zniecierpl iwiony medyk odj 
wo ła ł się do jego „godno#| 
kró lewskie j " i „odwagi cyww 
nej" i wówczas dopiero Ak* l 
muk roześmiał się od ucha <*! 
ucha 1 pozwoli ł zbadać oczV 
siłę wzroku , zadowalając s'1 
obietnicą, że okulary wkrótce 
nadesłane zostaną z Algeru 

WVlołyła« w ząbki trzy wisienki. 
Czerwone, słodkie, takie ładne. 
Przybliż tle do mnie, moja mała, 
X z ust Cl zaraz wszystkie skradne. 

Przy te] czynności nie upomnę. 
Jut temperament Ja mam taki — -
Wycisnąć na Twych drżących war-
Morne, gorące dwa buziaki, i zuch 

Kompromisowe załatwienie zatargu. 
do pracy w pen Pabianice, 29 czerwca. Prze-

wiekający się od dłuższego już 
czasu zatarg w fabryce K ru -
sche i Endera w Pabianicach, 
. urozmaicany niepożądanemi 

ekscesami, został, jak to już 
wczoraj k ró tko podaliśmy, 

wreszcie z l ikwidowany. 
Interwencja " okręgowego in

spektora pracy p. inż. Wo j tk ie 
wicza oraz starosty Wal lasa od 
urosła skutek. 

Wśród odłamu zdrowo myślą 
cych robotników, k tórzy dotąd 
podjudzani przez ciemne ele
menty szli na pasku własnych 
wrogów, nastąpiła reakcja, dzię 
k i czemu na przyszłość nawet 
wszelkiego rodzaju ekscesy bę 
dą wykluczone. 

Dziś od samego rana przyby-
wal i pod mury fabryk i robotni-

.cy, k tórzy natychmiast gotowi 
!by l i 

podjąć pracę. 
Na murach zakładów pojawi 

ł y się ogłoszenia, z treści któ
r ych wyn ika , iż dzięki interwen 
c j i inspektora zatarg uważa sie 
,za z l ikwidowany i wobec tego 
robotnicy są obowiązani p rzy
stąpić do pracy już w poniedzla 
łek 

o godz. 5 rano. 
Fabryka uruchomiona będzie 

jeszcze dwa- tygodnie i robot
n ików zatrudni 3 dni w tygo
dniu. Z dniem 14 l ipca fabryka 
zostanie zamknięta i rozpoczną 
ś lę j rątawowe ur lopy. 

Jak sie dowiadujemy na ze
braniu robotn ików fabryk i , ja
kie odbyło się w godzinach po
południowych 

zapadła uchwała 

przystąpienia 
niedziałek. 

Prace podejmą wszyscy ro« 
botnicy. jacy dotąd pracowal i , 
a więc i wydalona „s iódemka" 

wpadła u trop śnml afery n b i m i 
Oszuści grasowali również na terenie Łodzi. 

Szkody dochodzą do miljona złotych. 
Sosnowiec. 29 czerwca 

H kor.) . W Sosnowcu w y k r y 
to niebywałą aferę fałszerską, 
*tóra obejmowała wszystkie 
Większe ośrodki handlowo-prze 
*>ysłowe Polski . 

Od dłuższego czasa policja 
.... [wróci ła uwagę na wielka i-

WICCZORNE ROZRYWKI ŁO<ukp ć b e d * c y c h ^ ° /> , e W 
tyrowanych przez nieboszczy
ków, albo też podpisane f i kcy j -
f|emi nazwiskami. Po dłuższej 
Jbserwacji ustalono, że pocho
dzą one wszystkie od niejakie
go Manela Rozenberga, zamie.-
^kułego w Sosnowcu i znane-

a t J R A S P U T J° t u Pseudonimem „Mece-
A Jednak ciało Jest slab* Jas" 

Osobnik ten posiadał 
luksusowe apartamenty 

P Warszawie. Łodzi i B ia l ym-
poku . W e wszystk ich tych mia 
ETACH posiadał swoich agentów. 

Teatr Miejski: — Mira Efros, 
Staszica — „Panna Łódź". 
Teatr Popularny: — Manewry # 

sienne. 
Gong: — Kto chce sie żenić? 
Apollo: — Córka Zorry. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I 
Bajka: 
Caslno 
Czary: — Upiór oceanów. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I 1 * 
Corso: — Cyrkówka Rita. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30 
Capltol: — Romans hrabianki L. 
Grand-Klno: — Narzeczona z urO" 

Jenia. 
Luna: — Fanfary miłości. 
Ludowy: — Burza. 
Pocz. seansów o godz. 5 I pół po pot 
Miejska Galetja Sztuki: — Wystaw* 

zbiorowych prac. 
Oświatowy: — Szczapa. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6. 8 I ID 
Mimoza: — Co kocha kobietka? 
Odeon: — Błękitny walc. 
Pocz seansów: o godz. i {, 8 I • 
Palące: — Powojenny mężczyzna. 
Resursa: — Taki Jest Paryż. 
Spółdzielnia: — Błękitne noce. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30. 8.15, lO.Of 
Wodewil: — Książę 1 tancerka. 

Początek samsów o godzinie 4-eJ, 

WINSZUJEMY 
Jut ro : Ireneuszowi. 
Wschód słońca 3.17 
Zachód — 20.00. 
Długość dnia 17.48. 
P rzyby ło dnia 9.48, 
Tydzień 26. 

da : Władys ław StyD"iUowskŁ 
Roman FurmańskL 

k tó rzy wyszuk iwa l i kupców 
zbankrutowanych, ale zażywa
jących jeszcze resztek dobrej 
opinji. 

Aegnci c i proponowali im po
życzki wekslowe i sprowadzali 
ich do Sosnowca, gdzie Rozen-
berg obiecywał im wyrobienie 
pożyczek wekslowych pod w a 
runkiem, że polowe pieniędzy 
uzyskanych z dyskonta odda
dzą jemu, on zaś obowiązuje się 
weksle zaopatrzyć w żyro 

, i wykupić . 
Za uzyskane w ten sposób 

weksle kupował towary , te zaś 
spieniężał po niskiej cenie i u-
zyskane pieniądze lokował 

w bankach szwajcarskich 
i niemieckich. 

Po w y k r y c i u całej afery 
aresztowano w Lodzi 

jego spóinika Hermana Bratka 
i jego „sekretarza" w Spsnow-

cu Jana Wilczyńskiego. 
Sprawa zatacza coraz szer

sze kręgi . Dotychczas ustalono 
szkody na pół miljona z łotych, 
jednak według przypuszczeń 

policji przekraczają one mil jon 
z łotych. 

Afera ta wywo ła ł a konster
nację wśród Irupców i dyskon-
terów weksl i . 

Złożenie zwłok założyciela chińskiej 
republiki w mauzoleum. 

•4 

Zw łok i wielk iego chińskiego męża stanu Sunyatsena, zostały 
przeniesione do mauzoleum w Nanking, — zbudowanego na 
Wzgórzu Szkarłatnem, kosztem 8 mi l jonów złotych. Na zdję
CIU w idz imy trumnę ze zwłokami reformatora. Chin u stóp mar 

murowych schodów, (h) 

Poeta Wierzyński wraca do kraju. 
znalazł się obec^ Nowy Jork, 29 czerwca. (Od 

w ł kor.). Jak wiadomo w Sta
nach Zjednoczonych bawi od 
dłuższego czasu 

zespól polski 
Gantkowskiego. któremu towa
rzyszy lauieat nagTody ol in> 
pijskiej poeta Kazimierz W ie 
rzyński . 

Zespół ten 
nie 

bez środków materialnych 
i cierpi wprost nędzę. 

Ostatnio Dziennik Chicagow. 
ski zamieścił apel do rodakó 
w Ameryce o nadsyłanie skła< 
dek na fundusz, umożliwiający, 
zespołowi powrót do kraju. 

3 

Ofenzywa przeciw t raktatowi wersalskiemu. 

Przed k i lku 'dniami zamieściliśmy w „Echu" zdjęcie pożaru TE
ATRU w Sztokholmie . Onegdaj stolice Szwecji nawiedził nowy 
Katastrofalny pożar. Spłonęły olbrzymie składy eksportowe 
({pasy papierowej i straż pożarna przez całe dwie doby bory
kała sie z ogniem. B y ł to największy pożar, jaki k iedykolwiek 

adą jzy ł sie w Szwecii, (w) 

/ £ . . . . 

m 

Dziesiąta rocznica traktatu 
wersalskiego dała rządowi nie
mieckiemu pożądaną okazję do 
wzmożenia w społeczeństwie 
DroDazandy przeciwko traktato 

w i wersalskiemu. Pod ty tu łem: 
C'c.<stwo dykta tu wer 

salskiego" — rozrzucono oneg
daj mil iony ulotek, k tórych i lu
stracje obrazują nędzę inflacji, 
przypisanej t raktatowi , zamiast 

wyczerpującej czteroletniej w o j 
nie. U góry w idz imy jedną z 
tych propagandowych ulotek, 
które mają w społeczeństwie 
tiiemieckiem Dodsycać ducha od 

wetu. 1) Ludność w y z b y w a słe 
resztek mienia. 2) Rozdawanie 
chleba pod osłoną policji. 3) g ło 
dna rodzina, 4) Ogonek przed 
sklepem z mlekiem, (h) 



Sir. 1 
i c n o <*Tr. ^ 

Proces przeciwko b. ministrowi Czechowiczowi. 

WYROK ZAPADNIE DZISIAJ POPOŁUDI 
Trybunał Stanu prawdopodobnie uwolni oskarżonego. 

W e wczorajszym numerze 
„Echa" zamieściliśmy początek 
przemówienia drugiego oskar 
życiela b. ministra Czechowi 
cza. z ramienia Sejmu, posła dr. 
Pierackiego. Poniżej podajemy 
w streszczeniu dokończenie tej 
m o w y : 

Mówca omawia ustawę skar
bową z r. 1927. podkreśla, że 
zwiaszcza na fundusz dyspozy
cyjny rady ministrów, według 
tej ustawy przeniesienia nie 
mogły mieć miejsca. 

Czy wogóle są możliwe prze 
kroczenia budżetu? Pan minis
ter Czechowicz powiada, że 
by łby to bezduszny rygoryzm, 
nie liczący sie z potrzebami ży
cia. Przyznaje to w zupełności, 
ty lko trzeba odróżnić przyczy
ny takich wyda tków pozabudże 
towych. Jeżeli ustawa staje na 
zasadniczem stanowisku, że nie 
ma kredytów dodatkowych be* 
poprzedniej uchwały Sejmu, to 
ty lko 

bardzo rzadkie wy ją tk i 
mogą uprawniać do czynienia 
takich wyda tków. — Takicrni 
nieprzewldzianemi koniecznoś-
ciaml Jest np. powódź, wybuch 
prochowni w Wi tkowicach. nic 
spodziewany wzrost cen, albo 
potrzeba wydatku , o k tó rym 
się poprzednio nie myślało Je
żeli mój kolega oskarżycie 
przytaczał przyk łady protokó
łów posiedzeń rady ministrów, 
to nie po to, ażeby badać celo
wość tvch uchwalanych wvdat 
ków, lecz ażeby wykazać, że 
nie by ł y to wyda tk i nagłe, nic 
możliwe do przewidzenia. Je
żeli taki wydatek czyniony jest 
bez uchwały parlamentu, to jest 
to odebranie parlamentowi pra 

wa gospodarowania groszem pu 
bl icznym. Okazuje sie, że obro 
na pana ministra Czechowicza, 
iż wyda tk i b y ł y czynione ty lko 
w ramach niezbędnej konieczno 
Scl. nie zgadza się z rzeczywjs 
tym stanem rzeczy. 

UPRAWNIENIA MINISTRA 
SKARBU. 

Pan. minister Czechowicz — 
przyznaje to lojalnie — w obro
nie swej stanął wyłącznie na 
gruncie p rawnym i nie chował 
sie za nikogo, ale obrona jego u-
tji łowaia 

ukryć ministra 
za postacią marszałka Plłsud 
skiego. 

Parlament polski, któremu 
czynione są różne zarzuty, w y 
posażył jednak ministra skarbu 
w Polsce 

w potężne prawa. 
Powołam sie tu na broszurę 

pana dr. Aleksandra Dubieńskie 
go. podobno sędziego trybunału 
administracyjnego i bardzo w y 
sokiego utzędnika w Minister-
jum Skarbu. Broszura ta wysz
ła w styczniu 1929 r., a zatein 
nie w łączności z niniejszą spra 
wą. Autor wykazuje, że minis
ter skarbu w Polsce jest popro-
stu dyktatorem f inansowym. — 
Bez jego zgody nie może za
paść uchwała rady ministrów, 
powodująca wydatek ze skarbu 
państw. Coprawda autor doda
je, że jeżeli minister jest czło
wiekiem słabym i nie jest go
tów korzystać z możności 

podania się do dymisj i , 
to samo prawo veta niewiele 
mu pomoże Ale oprócz tego mi 
nister skarbu ma jeszcze dalsze 
uprawnienia, gdyż wszelkie kre 
dy ty są otwierane miesięcznie 
przez ministra skarbu. To po
stanowienie ustawodawstwo 
polskie zawdzięcza inicjatywie 
pana Yottnga. 

Pan minister broni sie, że par 
lament bv ł nieczynny, ale zna
ne są dobrze daty, 

kiedy parlament byt czynny, 
nrzy dobrej wol i można by ło 
maleźć sposobność do wniesie

nia przedłożenia. M ó w i ł pan mi 
nister. że ustawa jest bezdusz
nie rygorystyczna, że winna 
być tłumaczona elastycznie i 
powoływał sie na przyk łady z 
różnych innych państw. Ale ja
kikolwiek przyk ład zacytował, 
o zatwierdzenie k redytów 
dodatkowych musi ,sie iść do 
parlamentu. 

Ale weźmy rzeczy logicznie. 
Sejm przecież musi mieć raz 
wreszcie możność zbadania tej 
celowości. Pan minister wyb ie
ra dobry sposób załatwienia.— 
Odbiera parlamentowi prawo 
wniesienia oskarżenia przed 
Trybunał Stanu przez badanie 
celowości, a kredytów dodat
kowych nie przedkłada i mówi , 
że 

niema na to terminu 
w ustawie. Pan obrońca powo
łuje się na różne obce interpre
tacje. A przecież ustawa nasza 
jest wyraźna i jasna i każdy 
prawnik musi przyznać, że jeśli 
ustawa mówi o możności otwie 
ranią k redytów dodatkowych 
„ ty l ko na wniosek ministra skar 
bu, uchwalony w drodze usta
wodawczej" , to jeśli przypad
kiem stało się z konieczności i-
naczej, to jest pierwsza rzeczą 
ministra przyjść do parlamentu, 
aby tę ex post usankcjonować 
T u nie można mówić o terminie 
Termin jest: 

natychmiast, 
bezzwłocznie, skoro ty l ko par
lament się zbierze. 

Pan obrońca starał się uspra 
wledl iwić pana Czechowicza 
stanowiskiem p. marszałka Pi ł 
sudsklego i już kolega z ławy 
oskarżenia w sposób bardzo jas 
I I v uzasadnił, że tego rodzaju u-
sprawiedliwienie nie może t łu 
maczyć pana Czechowicza, ja 
zaś zwrócę jeszcze uwagę na 
ar tyku ły 55 — 57 konstytucj i , 
które dokładnie określają odpo
wiedzialność ministrów niety l-
ko za własne działanie i swoich 
urzędników, nietylko za cały 
rząd, a le-nawet 

odpowiedzialność solidarną ' 
i Indywidualną za akty sądowe 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
za tę osobę, która według kon
stytucji nie jest odpowiedzialna 
Zapytuję więc. jaki jest tytuł 
p rawny do uchylania odpowie
dzialności pana ministra za oso 
bę, k tóra według zdania mego 
kolegi może stanąć ty lko przed 
trybunałem historj i . ale która 
według konstytucj i nie ma na
wet tych uprawnień co Prezy
dent Rzeczypospolitej. Prezes 
rady ministrów jest tak samo 
odpowiedzialny, jak każdy mi
nister pan Czechowicz tem s !ę 
zasłaniać nie może. 

Gdybyśmy poszli drogą tego 
rozumowania musielibyśmy so
bie powiedzieć, że wogóle usta
w y są ty lko 

dla małych 1 maluczkich, 
ale nie dla tych, którzy stoją na 
szczytach i są przy w ładzy . — 
My mamy już objawy tego. 
Wbrew wyraźnemu przepisowi 
procedury Trybunału Stanu, 
spotkaliśmy się z tem, że pan 
minister Składkowski # 

odmówił nam zeznań. 
Jeżeliby sie dalej poszło tokiem 
tego rozumowania, to dochodzi 
mv do wniosku: koniec wszel
kiej ustawie. 

Sprawa przedstawienia kre
dy tów dodatkowych by ła dwa 
razy przedmiotem obrad rady 
ministrów 1 wtedy wnosiło się 
projekty do Sejmu, ty lko co do 
tych 560 mil ionów jakaś nieprze 
parta siła pohamowała rząd od 
wstąpienia na jedynie legalną 
drogę. Gdybym chciał rzucać 
podejrzenia, miałbym podstawę 
wierdzić. że może nie wszyst

ko w tych przekroczeniach by-
o w porządku i to ws t rzymy

wało rzad. k tóry bał sie szero 

kiej dyskusji. Jeżeli marsz. P i ł 
sudski oświadczył tutaj, że je
go ręce nie śmierdzą — czego 
nikt nigdy mu nie zarzucał — 
to nie pojmuję, dlaczego w na-
s/.ą stronę rzucił zarzut, że na
sze ręce śn.ierdzą, jakkolwiek 
myśmy tych 8 mil jonów nie do 
t>k, i l i . ' 

Wśród dowodów r z c : * o \ v v i ł 
ł i fd ł j i i ję się dokument, że woje
woda śląski, a więc taki 

óiedny mały wojewoda, 
prosił także o powiększeme 
swego funduszu dyspozycyjne 
go o 100 tys i rada ministrów 
uchwali ła mu to, lecz ten sam 
minister skarbu, spostrzegłszy 
się expost. że to chodzi o fun
dusz dyspozycyjny, postawił 
wniosek 

o skreślenie tej podwyżk i , 
bo jest ona w b r e w art. 7 usta
w y skarbowej. Ale podwyżka 
do 8 mi l j . u p. premjera była 
zgodna z ustawą. 

Więc niech nikt w tej sali nie 
mówi , że walka, która się tu to
czy, ma t ło polityczne — ma o 
na t ło głęboko konstytucyjne. 
Minister Czechowicz świado 
mie czynnie współdziałał w 
targnięciu się na najistotniejsze 
prawo parlamentu, a Jeżeli 
twierdzono tutaj, że Piłsudski 
jest w Polsce wszystkiem, że 
jest także przymusem moral
nym, to jestem może niepopraw 
nym marzycielem, ale wierzę, 
że Trybunał wyrok iem swoim 
stwierdzi , "że istnieje Jeszcze 
większy przymus w Polsce; 
o rawo i kategoryczny naka» 
ustawy. 

Po przemówieniu posła dr. 
Pierackiego, przewodniczący 
udzielił głosu trzeciemu oskar
życielowi 

postowi Wyrzykowsk iemu, 
k tóry zwalcza pogląd przypisu
jący ministrowi Czechowiczu-

Maszt cyrkowy przygniótł robotnika. 
Ki. 16T 

w i wyłączną zasługę 
uporządkowania finansów 

państwowych i zrównoważeniu 
budżetu. 

Budżety miesięczne państwa 
już od lipca 1926 r., a zatem na 
t rzy miesiące przed objęciem 
teki skarbu przez p. Czechowi
cza « ji A 

wykazują nadwyżkę. 
K ie jest więc słuszne, żeby 

równowaga budżetowa w Pol 
sce była wyłącznie dzjełem p. 
Czechowicza Jeżeli t raktować 
tę rzeca czysto personalnie, to 
by trzcoa powiedzieć, że czło
wiekiem, k tó ry uporządkował 
finanse państwa by ł 

p. Czesław Klarner, 
gdyż on bv ł w tych czasach mi 
nistrem. Wprawdz ie 1 p. Cze
chowicz przez 20 dni, od 15 ma
ja 1926 r. by ł ministrem skarbu, 
ale' z tego krótkiego okresu nie 
znam żadnego tak genialnego 
posunięcia, k tóreby mogło w 
ten sposób oddziałać na równo
wagę budżetową. Sądzę też, że 
część zasługi należy przypisać 
p. Zdziechowskicmu. k tó ry w 
najcięższych czasach pełnił u-
rząd ministra- I swojemi zarzą
dzeniami oszczednościowemi 
przvczyni ł sie do zrównoważe
nia budżetu. 

Prof. Krzyżanowski , wyb i tny 
ekonomista obozu rządowego, 
wyraźnie powiedział zarówno 
w Jedrtcj ze swych książek, ja-
koteż Z t rybuny sejmowej, że 
osiągnięcie równowagi budżeto 
we j kosztem przeciążenia po
datkowego oznacza ty lko suk
ces chwi lowy, a właśnie w Pol 
sce autor stwierdza przeciąże
nie podatkowe. Nawet w obo
zie rządowym posunięcia po
datkowe tf.: Czechowicza budzi 
y wątp l iwośc i / Widziel iśmy 
nawet tak i objaw, że oprócz mi 
nistra skarbu jeszcze dwa j inni 

Łódź, 29 czerwca. W dniu 
wczorajszym w godzinach po
południowych mieszczący się 
przy ul icy Narutowicza cy rk 
by ł w idownią 

tragicznego wypadku. 
Podczas zdejmowania z wo 

zu wie lk ich rozmiarów masztu 
przez dziesięciu robotników, ko 
nie nagle ruszyły i robotnicy 
nie mogąc wy t r zymać naporu 
słup opuścili na ziemię. 

W tej chwi l i 
straszny k rzyk 

przeszył powietrze. To J£^eI?,{f 
robotników, k tó ry nie zQa*' 1 

odskoczyć w bok dostał 
pod maszt 

Gdy po wielk ich trudach ur» 
ło się ciężar usunąć okazało sjj 

JEDN7 
Czy policjant b 

Czy można się kochać, zarę 
iż robotnik Ignacy SokołowW 1 ożenić nie mówiąc do sie 
ma doszczętnie " 

strzaskana nogę. - - ; - r 
Ciężko rannego n;itvchm»R«nme? 

przewieziono 
l l-ej lecznicy 

samochodem 
Kasv ChorvCŁ 

- X X -
szej pomocy, (z) 

ani słowa. 
A raczej nie rozumiejąc się 

zdawałoby się niemożliwe, 
jednak — jeden z lotni-

Z e świata stalowych bicepsów 
ne to spotkanie po 20 minutwl 
me dało wyn i ku . ' 
. Walka Karseh — Keller pr*C 

Wczorajszy dzień turnieju 
walk francuskich przyniósł wie 
le emocji rozgorączkowanej w i 
downi . Ewenementem wieczo
ru było decydujące spotkanie, 
żydowskiego zapaśnika Po-
oschofa z Chorwatem Stlborem 
Pooschof imituj , przerzut przez 
biodro podstawia przeciwn. no
gę rzuca go na dywan i zado
wolony ucieka za kulisy. Jury 
sędziowskie porażki tej nie uz
naje 1 wobec niestawienia ->ic 
Pooschofa do dalszej wa lk i , 
przyznaje zwyc ięs two Chor
watow i , któremu publiczność 
zgotowała niebywałą owację. 

W drugiej parze Or łów nau
czył brutalnego Kornatza wa l 
czyć delikatniej. Humorystycz-

minlstrowie występowal i z no-
wemi podatkami. 

Stopa procentowa 
Banku Polskiego jest tak wyso
ka, że ty lko może iść w porów
nanie ze stopą w Grecji I Buł
garii Nasza pożyczka stabiliza
cyjna spadła znacznie w kursie 
Czyż przy takiej sytuacji może 
p. Czechowicz przypisywać so
bie zasługę, że uporządkował 
finanse państwa? 

Po pośle Wy rzykowsk im za
brał głos minister Czechowicz, 
k tóry zbił twierdzenia tego os
tatniego, jakoby nie miał zasług 
w naprawie finansów. Głównie 
jednak należy przypisać • 

marszałkowi Piłsudskiemu, 

gdz ie l e k a r z udz ie l i ł mu pier^P francuskich, k tóry na same 
T * „Żółty p tak" przeleciał o-

P* — Assolant — w ten spo-
J ożenił się z tancerką jedne-

* kabaretów amerykańskie! 
Paulina Porker. 

-Assolant umiał po angielski 
fwwie 6 słów i to z dziedzin} 
,/J"ctwa — panna Porker u 

r.osi zwyc ięs two h e r k u l e s a ^ * * dwa słowa zaledwie 
„pardon" i „merc i " . 
jednak pobrali się... 

| jaki sposób doszli do sw« 
|*zczęścia... 
"Mc wiadomo panna Porkei 

ta 22-letnia * londynka 
Rybyła do Old Orcn rd, aby < 
jteec samolot i lotników, 
"oznała się z Assolantem 
cym lat 7 i. Oboje przypat 

Obie do gustu I wyjechali d< 
ego Yorku. 

Tam Assolanta „przydusl 
I Postanowił wyznać miłoś< 

e Porkier. Ale jak to zro 
skoro nie umiał ' \ A 

nic po angielsku, 
foczął więc biegać po ul i 
i jak szalony ciągnąc za rę 

s\vą wybrankę. 
°'egał jak szalony od poli 
*a do policjanta, patrząc 

ma na rękawie znak, i< 
.1 po francusku. 
Wreszcie znalazł takiego. 
1 wśród wielkiego ruchu m 
fy nowojorskiej, wśród tysię 
•amochodów i nieludzkiego 

ełku — policiant tłomaczy 
Jjnie Porker zwierzenia Ass< 
Wm i panu Assolantowi ciągi 
Pokiwania panny Porker. 

Rozmowa trwała kwadrans 
£ ale policjant był taki rozog 
l̂ ty i zdenerwowany — jakb 

dzień regulował ruch. 
*«sztę załatwiło się depe 

Gór Harcu, k tóry pocinyyC* 
szv berl ińczyka w P o d ' * „ 
nelson po 7 minutach kładzie' 
na dywanie 

W ostatniej parze w 7 nu-jj 
c!o Szteker suplessem zvvVw| 
ża doskonałego technika' 
nurę. 

Dzisiaj walczą następująca 
r y : 1) Or łów — ^ W a j n u r J 
walka "decydująca aż do rez" 
tatu Stibor — Kornatz. 3) d* 
dująca na żądanie PetrowW 
Pctro^vicz — Pooschof 
Karsch — śpiewaczek. 

k tóry kategorycznie zażal| 
zrównoważenia budżetu, żeT 
ce w tym kierunku zostały «tf 
gicznie i celowo przeprowad 
ne. 

Ze względu na przemęczeń" 
kompletu sędziowskiego, 
głównie niedyspozycje pr — 
niczącego 
rozprawa została p rzen 1 -' 

i odłożona na dzisiaj, g. 10 rt 
Według wszelkiego praw-' ' 1 

dobieństwa w y r o k zapad' u-
godzinach popołudniowyer-
Ponieważ do wy roku ska ui 
go potrzeba 9 głosów, j e : ' ' 
cza bardzo prawdopodob •. 
w y r o k 

będzie uwalniaiqcy. 

Społeczeństwo ugina się Powrócił 

P U S T E L E T N I S K A i U Z D R O W I S K A . 
Jesteśmy już w końcu czerw 

ca. Zazwyczaj w tej porze roku 
sezon wypoczynkowy I kuracyj 
nv. Jest w pełni rozwoju. Jeśli 
maximum wyjazdów przypada 
na lipiec i sierpień, to jednak w 
czerwcu już bywa ło rojno w 
pewnych uzdrowiskach, zamó
wienia zaś na mieszkania bywa 
ł v już zakończone 1 o dostanie 
w bardziej renomowanych uz
drowiskach pokoju wcześniej, 
niż na miesiąc, by ło bardzo tru 
dno. 

Nastąpiła tu obecnie 
gruntowna zmiana. 

Maj bv ł dla uzdrowisk bardzo 
słaby. W najsłynniejszych frek
wencja upadła. W Innych, np. 
w Zakopanem, pustki. Na Porno 
rzu 

wciąż pustki. 
Tłómaczono to sobie w spo

sób prosty : długotrwale chło
dy. W'szyscy opóźniają wyjazd. 
Jest w tem sporo słuszności, 
chłody jednak stanowią przy
czynę drugorzędną. — Kto się 
chce leczyć lub pragnie wypo
cząć, ten potrafi w chłodnym 
czerwcu ubrać się nieco cieplej, 
nie czekając na późniejsze upa
ły 

Gdyby Jednak chłody by ł y 
jedyną i istotna przyczyną opóź, 
nienia wyjazdów, dałoby się 
już odczuć zwiększone zapotrze 
bowanie mieszkań w uzdrowis
kach na sezon g łówny : na l i 
piec 1 sierpień. 

Tak jednak nie Jest. Sezon w y 
jazdowy zapowiada sie dotych

czas gorzej, niż w latach ostat
nich. 

Podaż mieszkań w uzdrowis
kach wzrosła, wskutek bardzo 
wzmożonego w afch w ostat
nich latach budownictwa, po
pyt zaś zmalał. 

W niektórych Uzdrowiskach 
zapanowały 

tr woźne nastroje. 
Szereg w i l l stoi pustych. Za

mówień j i iema. Niekiedy właś
ciciele nie maja na bieżące po
t rzeby: na służbo, na podatki, 
na własne utrzymanie. . 

Zwo ływano Już poufne nara 
dv. Co robić? Co będzie?? Jed 
nym grozi zmniejszenie docho 
dów, innym może ruina. — Są 
przecież ludzie, k tórzy cały do 
bytek w łoży l i w budowę i u-
rządzenle wi l l i , czy pensjonatu 
I poza tem pożaciągali długi w 
nadziei na dobry sezon.. 

Faktem Jest niezbitym, iż da
je się wyczuć osłabienie napły
wu gości do uzdrowisk. Jest to 
objaw wsteczny, należałoby ra 
czej w normalnych stosunkach 
liczyć na systematyczny wzrost 
tych wyjazdów. Według umoty 
v o w a n v c h poważnie pojęć dzi
siejszych, wy jazd na kurację 
lub wypoczynek, nie jest zbyt
kiem ani lekkomyślnością, ani 
nieuzasadnionem dążeniem do 
wyższej skali stony życiowei. 
lecz rozumną przezornością 
człowieka, k tó ry poświęca 3 do 
6 tygodni w roku na to. aby od
zyskać utraconą energję, uspo
koić system nerwowy 

Radjo-kącik. 
Sobota, 29 czerwca 1929 r. 

Warszawa. Godz. 9.45 Transmisja z Krakowa 
uroczystości, związanych ze sprowadzeniem 
twłok cen. Bema; 10.15 Transmisja nabożeństwa 
c Katedry Poznańskiej; 11.45 Komunikaty Powsze 
shnej Wystawy Krajowej; 11.56 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserwatorium Astronomiczne
go; 15.00 Koncert t płyt gramofonowych; 15 50 
Komunikaty przygodne; 16.00 Odczyt p. i. „Mlodo-
branle" — wygłosi p. Kaz. Bajorek; 16.20 Odczyt 
9. t. „Wakacje dzieci, a rodzice" — wygłosi p. 
Pelagia Restorłrowa; 16.40 Odczyt p. t „Rolnic
two na Wystawie Powszechnej w Porwaniu" — 

wygłosi p. Gustaw Pomlanowskl; 17.00 Koncert 
popularny; 18.35 „Przechadzki artystyczne po 
Warszawie" — wygłosi dr. Marjan Henzel; 19.00 
Rozmaitości; 19.56 Sygnał czasu z Warszawskie, 
go Obserwatorium Astronomicznego; 20.05 ,J?a-
djokronlka" — wygłosi dr. Marjan Stepowskl; 
20.30 Koncert wieczorny popularny z Doliny 
Szwajcarskiej; 22.00 Komunikat meteorologiczny; 
22.05 Komunikaty PATa; 22.20 Komunikaty: poli
cyjny, sportowy 1 nadprogram; 22.45 Transmisja 
muzyki tanecznej z dancingu „Oaza". 

Niedziela, 30 czerwca 1929 r. 
Warszawa. Godz. 10.15 Nabożeństwo z Kate

dry WU.2 11,45 Kem. P. W. K.; 1156 Sygnał cza

su; 15.00 Muzyka płyt gramofonowych; 15.50 Ko
munikaty przygodne; 16.00 „Pogadanka dla go
spodyń wiejskich"; 16.20 Odczyt z działu „Rolnic
two"; 17.00 Koncert popularny; 18.35 Transmisja 
z Poznania; 19.00 Rozmaitości oraz kom. T-wa 
Zachęty do hodowli koni w Polsce; 19.25 „Z prze
żyć 1 dziejów narodu"; 19.56 Sygnał czasu; 20.05 
Słuchowisko wesołe pióra Wład. Szaniawskiego 
p. t. .Portret" (Warszawa); 20.30 Koncert populai 
ny. W przerwie kom. teatrów miejskich. 22.00 
Kom. meteor.; 22.05 Kom. P. A. T.: 22.20 Komun 
policyjny, sportowy, nadprogram: 22.45 Transmi
sja muzvk! tanecznej. 

i nabrać sił do pracy 
dalszej przez 11 miesięcy w ro
ku. 

Przejdźmy do innej dziedzi 
ny, związanej ze sprawa oma
wianą: do wys tawy w Pozna
niu. 

Dziś. po miesięcznej już oce
nie, po głosach, najpoważniej
szej prasy polskiej i obcej uz
nano, że wys tawa, stworzona 
przez Poznań, stanowi 

potężny wysi łek 
całego kraju. Jest to wiec wry-
stawa powszechna, krajowa, 
me lokalna i cały kraj jest w 
tem zainteresowany, poprostu 
przez ambicję narodową, aby 
niewątpl iwa, wysoka wartość 
wys tawy , by ła jak najszerzej 
poznana. To jest celem wysta
wy.. Skrzywdz i siebie, jeżeli te
go nie uczyni. 

Jednakże, dotychczas przy
najmniej, nap ływ gości do I V 
;;iiaula 

nio jest tak wie lk i , 
na jaki liczono. Nie znaczy to, 
aby wys tawa nie miała powo
dzenia, lecz powodzenie to jest 
słabsze od t rzeźwych i uzasad
nionych przewidywań. Oczyw i 
ścle i tu wysuwają znane moty
w y : chłód, rok szkolny, prace 
w wyższych uczelniach, odkła
danie wyjazdów na później i łą
czenie Ich z wyjazdami na wy * 
poczynek Przeciwko wys ta
wie zastrzeżeń niema i być nie 
może. Nie w niej samej w iny . 
czy przyczyn szukać trzeba. — 
Tam uczyniono sumiennie wszy 
stko. co należało. 

Dalej możnaby mnożyć przy
kłady obficie. Oto zakłady re
stauracyjne, które są sprawdza 
nem stanu zamożności, mają spa 
dek frekwencj i 

niże) 50 procent. 
Już karnawał bv ł bardzo sła

by, poczem nastąpiła niewielka 
poprawa na krótko i obecnie 
zakłady te. niemal ryczał tem, 
przeżywają ciężki k ryzys . — 
W letnich przedsiębiorstwach 
od mleczarń do restauracyj z 
koncertami, nieraz wysokiej 
wartości artystycznej i popisa
mi solistów, nieraz w pogodny 
wieczór b y w a 

tak pusto, 
jak po klęsce, gdy ludzie nie r eńska 
cizi szukają rozrywek. . 

Słaby naogór ruch mają 14 
noteatry. A w sklepach?... 
ty. kredyt, weks le. . Można niej 
kiedy obejść pięć sklenów po" 
wieczór i nie móc t mu 
szty z 50 z ło tych . 

Jeszcze dalej, 
niebywałe, iż pr7 
budowlane same ; 
wne przeróbki i remonty po &t 
nach niższych od cennika. R0' 
botnicy. w^obec zabicia u na* 
samej myśl i o budownictwie* 
zgadzają się pracować równic* 
niżej od cennika zatwierdzone* 
go. byle choć i 

przetrwać 
Ą teraz w iosk i : powód teg" 

stanu, p rzyczyny? 
. Da się to streścić k ró tko : 

depresja gospodarcza. 
W życiu gospodarczem rządzł 
niezłomne prawa. Nie możn* 
ich naginać lub przeinaczać. 
ł v wszak przewidywania i o*, 
strzeżenia w obf i tych mcmorja* 
łach organizacyj gospodar* 
czvch, w głosach sumiennych 1 

wy t rawnych , ą dalekich od po* 
l l tyk i ekonomistów. By ło wre* 
szcie niedawno groźne 1 Jasii* 
memento w memorjale don ^ 
finansowego M Dcwcy'a. . 

Nie chłody, nie uprzed: !* 
nie kaprysy i nie różne InneJ 
mniej czy więcej drobne i 
czyny sprawiają, że masy lud' 
ności musza się bardzo oszczC 
dzać i nie mogą wyjeżdżać n* 
kurację, czy na wystawę i 
mogą sobie pozwolić na rozryć 
ki, a coraz jaskrawsza dcprcsJ* 
gospodarcza. 

Na to nie pomogą komitety 
propagandy w uzdrowiskach* 
ani zjazdy prasowe, ani !nn< 
sposoby, bardzo dobre w wtf' 
runkach normalnych, lecz bez* 
radne tam. gdzie system gospo* 
darczy jest wad l iwy . 

Zalecanie środków naprawy 
jest tu niepotrzebne, sa one bo* 
wiem znane. Rada p. Dewey'*' 
oddaje treść położenia w y raf* 
nie: trzeba dać możność wiec& 
oddechu; J. Cz. 

| JÓZEF LUBICi 
ORTOPEDA, 

f a l i s t a chorób kośd, stawów 
^kształceń kręgosłupa I końezy 
bsna pracownia wszelkich apari 

tow ortopedycznych. 
41-46 Przyjm. od 5 

Sylwetka. 

p n jesteś młody podróżnikt 

lERRE YALDAGNE. 

Zdarza się często, w chw 
R y świeżo upieczeni małźon 
rie po ślubie wychodzą z k< 
ro la przy dźwięku organów, 
r'vszv się wśród t łumu uwas 
|Co za piękna para! Jakże 
Pobrani!" 

Są to sądy powierzchowi 
.Oświadczenie poucza j 
Wkrótce, że nie jest tak dobr; 
r k się zdawało. 

Jednakże trudno by ło w y g 
pć podobne zdanie, patrząc 
barc, jaką t w o r z y l i : Michał 1 

lJurat i Aurelja V'anorel. Niezt 
Ilość powierzchowna była I 
Rlece rażąca, że trudno b: 
_ e zastanawiać się nad pv 
Jtem. dlaczego łączy ły się dv 
*toty tak bardzo niepodobne 
•łebie. 

Reiburat by ł czarującym c 
Ciekiem. B y ł bogaty, by ł in 
"gentny. Jego umysłowa ł 
4trość. śmiałość jego intele! 
t w o r z y ł y z niego jednego 
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przeszył powietrze. To jeden i 
robotników, k tó ry nie zdażyi| 
odskoczyć w bok dostał si* 
pod maszt 

Qdv po wielk ich trudach uda 
ło sie ciężar usunąć okazało sj' 
iż robotnik Ignacy Sokołów" 
ma doszczętnie 

strzaskana nogę 
Ciężko rannego natychni' 

przewieziono samochodem 
li-ej lecznicy Kasy ChorvC» 

l JEDNAK POBRALI SIĘ... 
Czy policjant bądzie im towarzyszył przez życie? 

n-ej icczmcy i\asv u jh" , v -» p ™ u ' u ' — i ^ u ^ n « . 

udzie lekarz udzielił mu pier«T francuskich, k tóry na samo 

- X X 
szej pomocy, (z) 

•y można się kochać, zarę 
i ożenić nie mówiąc do sie 

ani słowa. 
raczej nie rozumiejąc się 

jemnie? 
Zdawałoby się niemożliwe, 
w jednak — jeden z lo tn i -

szami. Assolantowi ttomaczył 
depesze narzeczonej portjer ho 
telowy — pannie Porker miej
scowy nauczyciel. 

Wreszcie po k i lku dniach 

owych bicepsów* 
ne to spotkanie po 20 minuta! 
me dało wyn i ku . 
, Walka Karsch — Keller 
i.osi zwyc ięs two lierkuleso 1 

( iór Harcu, k tóry pochwycf 
szv berl ińczyka w podwi 
nelson po 7 minutach kładzi 
na dywanie 

W ostatniej parze w 7 mi 
c!o Szteker suplcsscm zW 
źa doskonałego technika 
mirę. 

Dzisiaj walczą następując* 
r y : 1) Or łów —-Waj i iura. 
wałka-decydująca aż do rez 
tatu Stibor — Kornatz. .3) dec 
dująca na żądanie Petrowid 
Petrowicz — Pooschoi i J 
Karsch — śpiewaczek. 

k tóry kategorycznie zaża 
zrównoważenia budżetu, że. 
ce w tym kierunku zostały e 
gicznie i celowo przeprowal 
nc. 

Ze względu na przemęcz 
kompletu sędziowskiego, 
głównie niedyspozycję p r " 
niczącego 
rozprawa została przerwał" 

i odłożona na dzisiaj, g. W r l 
-Według, wszelkiego p r a w d " 
dobieństwa w y r o k zapad 
godzinach popołudniowy*. 
Ponieważ do w y r o k u ska 
go potrzeba 9 głosów, je: 
czą bardzo prawdopodob 
w y r o k 

będzie uwainlaigcy. 

V i i — • — — * 1 — 
Żółty p tak" przeleciał o-

— Assolant — w ten spo-
. ożenił się z tancerką jedne-

kabaretów amerykańskich 
fauliną Porker. 
,Assolant umiał po angielsku 

lwie 6 słów i to z dziedziny 
wa — panna Porker u-
dwa słowa zaledwie 
i.pardon'' l „merci". 
jednak pobrali się... 
jaki sposób doszli do swe 
zęścia... 

wiadomo panna Porker 
22-letnia " londynka, 

'yia do Old Orcn rd, aby o 
ć samolot i lotnLiów. 

oznała się z Assolantem, 
^ c y m lat 74. Oboje przypad 
•obie do gustu I wyjechali do 

£

go Yorku. 
*am Assolanta „przydusi-
Postanowił wyznać miłość 
'e Porkier. A le jak to zro-
Mcoro nie umiał ' "i A 

nic po angielsku. 
Począł więc biegać po ul i -

jak szalony ciągnąc za rę-
ą wybrankę. 

'egał jak szalony od poli-
* do policjanta, patrząc, 

ma na rękawie znak, że 
'i po francusku, 
wreszcie znalazł takiego, 

wśród wielkiego ruchu na 
nowojorskiej, wśród tysię-
tnochodów i nieludzkiego 

— policjant tłomaczył 
ie Porker zwierzenia Asso 
1 panu Assolantowi ciągłe 

[^kiwania panny Porker. 
I Rozmowa trwała kwadrans, 
l ale policjant był taki rozog-
:?nY i zdenerwowany — jakby 
Wy 

dzień regulował ruch. 
•Resztę załatwiło się depe-

i znowu nie rozumieją się ani 
słowa... 

Czy jednak znajdą policjan
ta, k tóryby chciał im towarzy
szyć w każdej okoliczności 

narzeczeństwa połączyli się — 'przez całe życie 

Poeci ze świecącemi ołówkami. 
Ostatnia nowość z dzieła osobliwości. 

W kieszonce od kamizelki 
i w torebce damskiej znajdują 
się często dziwne przedmioty, o 
których wielkiej praktyczności 
usiłują przekonać wszechświat 
trzy osoby: fabrykant, sprze

dawca i właściciel. Są to no- fanatyczni poszukiwacze tak ie j 
wości, rzucone na rynek dzięki 
pomysłowości 
wynalazcy i spekulacji kupca. 

Przed specjalnemi stolami w 
domach towarowych tłoczą się 

Upośledzone miasto. 

Dlaczego Łódź nie ma komunikacji lotniczej? 
Długotrwały zatarg o udziały. 

wało 
czych 
wicami 

tak pusto, 

Powrócił 

* JÓZEF LUBICZ 
O K f l l P E D A . 

realista chorób kości, stawów I 
r'ksjtatcert kręgosłupa I konszyn 
ksna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych. 

Niedawno w „Echu" zamie- | Opierając się na tem, M in i . 
ściliśmy artykuł, omawiający islerstwo Komunikacji opraco-

projekt połączeń lotni-
Łodzi z Warszawą, Kato-

i Poznaniem, wprowa
dziło go nawet 
do urzędowego rozkładu jazdy 
na okres letni r. 1929 — (str. 
289 tablica Nr. 302 i 306) i 
uwzględniło w drukowanych 
prospektach (1 zatacza się). 

Następnie jednak stanowisko 
Magistratu m. Łodzi uległo 

radykalnej zmianie. 
W dniu 31 stycznia r. b. zapa
dła uchwała nie przystępowania 
do Linij Lotniczych „Lo t " , a w 
piśmie z dnia 25 marca r. b. 
Nr. 99 X I . 29 Magistrat umoty
wował swoje postępowanie w 
sposób, k tóry uniemożliwia ja
kiekolwiek dalsze z nim per
traktacje. 

W tym stanie rzeczy Minister 
stwo Komunikacji zmuszone 
jest do zaniechania wprowadze
nia w życie projektowanych po
łączeń lotniczych Łodzi, z przy
krością konstatując brak innego 
wyjścia z wytworzonej przez 
Magistrat łódzki.sytuacji , 
p. o. Naczelnik Wydziału Lotni 

ctwa Cywilnego. 
Inż. Filipowicz 

Podpulk.-obserwator. 
W następnem piśmie mini

sterstwo wyjaśnia, Tjte, otrzymy
wanie komunikacji z Łodzią po
ciąga za sobą duże.. 

• koszty I niewygody, 
gdyż zmusza do utrzymywania 
tałej placówki w Łodzi i wp ły 

Sylwetka. 

i < M m w o r n i p c u . v t ' " y » - " ' 

jak po klęsce, gdy ludzie nie rabska 28 tel. 41-46 Przyjm. od 5-: 
dzi szukają-r0zrvwek.«v«„, 

Słaby naogół- ruch mają jfl 
rioteatry. A w sklepach?... R a 

ty. kredyt, weks le. . Można nl6j 
kiedy obejść pięć sklenów po9 
wieczór i nie móc < 
szty z 50 z ło tych . 

Jeszcze dalej, 
niebywałe, iż pr? 
budowlane same , 
wne przeróbki i remonty po c f | 
nach niższych od cennika. R° 
botnicy. wobec zabicia u tM 
samej myśl i o budownictwie* 
zgadzają się pracować równie* 
niżej od cennika zatwierdzone* 
go, byle choć 

przetrwać.-
A teraz w iosk i : powód teK' 

stanu, p rzyczyny? 
. Da się to streścić k ró tko : 

depresja gospodarcza. 
W życiu gospodarezrm rządź* 
niezłomne prawa. Nie możn* 
ich naginać lub przeinaczać. B*/ 
ł v wszak przewidywania i. o* 
strzeżenia w obfi tych mcmoria* 
łach organizacyj gospoda** 
czvch, w głosach sumiennych ' 
wy t rawnych , ą dalekich od po* 
l i t yk i ekonomistów. By ło wre* 
szcie niedawno groźne i jos i ' 1 

memento w memoriale dor; 
finansowego M Dewcy'a.. 

Nie chłody, nie uprzed 
nie kaprysy i nie różne innn 
mniej czy więcej drobne p . r ^ 
czyny sprawiają, że masy Ind' 
ności musza się bardzo oszczC" 
dzać i nie mogą wyjeżdżać 1 " 
kuracje, czy na wys tawę i n ' e 

mogą sobie pozwolić na r o z r y ć 
ki , a coraz jaskrawsza dcpresJ' 
gospodarcza. 

Na to nie pomogą komitety 
propagandy w uzdrowiskach 
ani zjazdy prasowe, ani Inn1 

sposoby, bardzo dobre w w<> 
runkach normalnych, lecz bez* 
radne tam. gdzie system gospP" 
J - A . . . darczy jest wad l iwy 

Zalecanie środków £.<uci<imc sruuftow naprawj pic zastanawiam aic 
jest tu niepotrzebne, są one bo- f i e m . dlaczego łączyły się dwie 
wiem znane. Rada p. Dewey ' J 

oddaje treść położenia w y r a * ' 
nie: trzeba dać możność więcel 
oddechu; J. Cz. 

Zdarza się często, w chwili, 
^ y świeżo upieczeni małżonko 
*ie po ślubie wychodzą z koś
cioła przy dźwięku organów. Ż6 
y/szw się wśród tłumu uwagę: 
•jCo za piękna para! Jakże są 
Pobrani!" 
i.Są to sądy powierzchowne. 
Poświadczenie poucza już 
Wkrótce, że nie jest tak dobrze, 
pc się zdawało, 

prasowe " a n M ń n i ł u J e d n , a l L ż e t r u d n 0 b y , ° w y g , ° " ^<*soweL ani ,tin*» c p o d o b n e z d a n i e i p atrząc na 
R r e , jaką two rzy l i : Michał Rei 
P>rat i Aurelja Vanorel. Niezgo-
Jjflość powierzchowna była tak 

t ralcce rażąca, że trudno było 
naprawy p i e zastanawiać się nad pyta-

N o t y tak bardzo niepodobne do 
[łebie. 

Reiburat by ł czarującym czło 
yiekiem. B v ł bogaty. bv ł inte-
gentny. Jego umysłowa by 

j* frość. śmiałość jego intelektu 
^wiorzy ły z niego jednego z 

sprawę uruchomienia między 
Łodzią, Warszawą, Poznaniem 
i innemi miastami, l inji lotniczej, 
która dałaby możność mieszkań 
com pozbawionym należytych 
połączeń kolejowych, szybkie
go komunikowania z dalszemi 
ośrodkami w kraju. 

W artykule tym między in
nemi, omawiana była sprawa 
pertraktacyj, jakie toczyły się 
wówczas pomiędzy Minister
stwem Komunikacji, a łódzkim 
samorządem, dokoła uruchomię 
nia tej l inj i lotniczej oraz wy
mieniliśmy przypuszczalną przy 
czynę, jaka stanęła na przeszko 
dzie realizacji tego nadwyraz 
znamiennego przedsięwzięcia, a 
mianowicie brak samolotów. 

Ar tyku ł nasz nie pozostał 
bez echa. W ki lka dni później 
Ministerstwo Komunikacji, zapo 
znawszy się z treścią naszego ar 
tykułu, wystosowało do miejsco 
wego wojewódzkiego komitetu 
Ligi Obrony Powietrznej Pań
stwa, pismo, w którem powołu
jąc się na artykuł zamieszczony 
w Nr. 121 „Echa" komunikuje 
LOPP., aby zechciała sprosto
wać przyczynę nieuruchomienia 
komunikacji lotniczej z Łodzią, 
gdyż istota jej t kw i w czemś cał 
kiem odrębnem. Dalej minister
stwo zaleca .przejrzenia w tej 
sprawie pisma, które dokładnie 
omawia przyczynę tej anomalji. 

Dzięki więc temu napozór nic 
nieznaczącemu wypadkowi zdo
łaliśmy zebrać szereg dokumen
tów, które, aż nazbyt dobrze' 
oświetlając sytuację, pozwalają 
nam utwierdzić się w przekona
niu, iż staliśmy się 

ofiarami waśni 
jakie trwają między łódzkim Ma 
gistratem, a ministerstwem i 
ty lko dzięki temu pozbawieni 
zostaliśmy połączeń lotniczych. 

Poniższe pismo, Ministerstwa 
Komunikacji wydziału lotnictwa 
cywilnego rzuca promień świa
tła na tę sprawę. 

„ W toku pertraktacji Mini
sterstwa Komunikacji z przed
stawicielami samorządów w 
iprawie przystąpienia ostatnich 
do przedsiębiorstwa „Linje Lot
nicze Lot, S-ka z ogr. odp.", Ma 
gistrat miasta Łodzi zajmował 
stanowisko jaknajprzychylniej-
sze w tej sprawie, uchwalając w 
dniu 29 listopada 1928 r. naby
cie 3 udziałów za sumę 240.000 
zł. O powyższem stanowisku 
Magistratu m. Łodzi Minister
stwo Komunikacji było informo 
wane zarówno w drodze ust
nych oświadczeń przedstawicie 
l i miasta na konferencjach, jak i 
w drodze pisemnej 

czołowych przedstawicieli prze 
mysłu Ponadto interesował srę 
sztuką i piśmiennictwem. Wszy 
scy godzili się na to, że prze
wyższał Aurelję o „całe niebo". 

A jednak zgadzali się z sobą 
doskonale, choć i ry towa ło to 
ich otoczenie. 

Aurelja, bowiem, nie by ła mą 
dra. a nawet nie była ładna. 

Proszę sobie wys tawić kobie 
tę nieco za wysoka, kościstą, o 
wydatnych rysach twarzy . O-
czv miała piękne, t. j . mówiąc 
ściślej, wielkie, lecz nieożywio
ne wyrazem. — Trudno by ło 
wprawdzie powiedzieć, że jest 
zdecydowanie głupia, lecz t rud
niej jeszcze przyznać jej by
strość umysłu. 

By ła to kobieta bardzo prze
ciętna, niemal pospolita. Rato
wało ją jedynie usposobienie po 
godne, równe oraz stały uś
miech, k tóry — aczkolwiek ba
nalny — war t by ł więcej od 
sjderliwości innych kobiet. 

Tezo by ty lko brakowało u 
n ie j ! ! 

Naogół Aurelja by łaby może 
odpowiednią żoną dla byle ja-
kieeo mężczyzny. Uważano P\ 

mówi dalej pismo — stawiany mę 240.000 złotych, Łódź mo-
przez Ministerstwo warunek głąby nabyć 
przystąpienia Łodzi do Linji Lot dwa udziały 
niczej „Lo t " , jako pewnego ro- za 160.000 złotych i to na bar

wa na przed łużen ie lo tu t ł o J?oj j 
znania, w s k u t e k kon ieczność ! ] 
zboczenia z drogi i lądowania. 
To też zupełnie słusznem jest— 

dzaju rekonpensaty. 
W ten to sposób przedstawia 

się obecnie sytuacja. Dziś kiedy 
komunikacja lotnicza w Euro
pie z dnia na dzień się rozwija, 
kiedy w miastach zagranicz
nych buduje się już specjalne 
dworce powietrzne, kiedy ko
munikacja samolotowa w Polsce 
wkracza na nowe tory i wzo
rem państw Zachodniej Europy 
zaczyna budów, się małe osobo 
we samoloty, zwane awjonetka-
mi — Łódź, to drugie miasto w 
Polsce, polski Manchester, po
siadające 600.000 mieszkańców, 
mimo własnego lotniska, 
pozbawione jest komunikacji 

lotniczej. 
Zwrócil iśmy się też do preze 

sa wojewódzkiego komitetu L i 
gi Obrony Powietrznej Państwa 
p. mecenasa Bi łyka z prośbą 
wypowiedzenia swego zdania w 
tej absorbującej społeczeństwo 
łódzkie sprawie. 

Jak wynika z oświadczenia 
p. mecenasa Bi łyka, Łódź, przy 
obywatelskiem stanowisku Ma
gistratu, mogłaby, bez naraże
nia się na duże koszty — otrzy
mać komunikację lotniczą. 

Ponieważ Ministerstwo Ko
munikacji w tym wypadku idzie 
na rękę samorządowi łódzkie
mu i — należy przypuszczać iż 
za poparciem wojewódzkiego 
komitetu LOPP. który jjest go-

byciu udziałów. 
Miast trzech udziałów na su 

dzo dogodnych warunkach gdyż 
ewentualnie możnaby je było 
spłacać ratami 

przez przeciąg trzech lat. 
Dałoby to kwotę 4.500 zł. mie
sięcznie, która w porównaniu z 
olbrzymiemi wydatkami Magi
stratu w innych dziedzinach by
łaby ty lko drobnostką. 

Jak widać ty lko odrobina do 
brej woli dać nam może to, cze
go odczuwamy brak. dać nam 
może linję lotniczą. 

Ponieważ obecne warunki 
domagają się wprost komunika
cji lotniczej, chociażby ze wzglę 
du na wystawę w Poznaniu, 
brak należytych połączeń kole
jowych z innemi ośrodkami w 
kraju — uruchomienie komuni
kacji lotniczej jest nakazem 
chwil i . 

W pierwszym rzędzie Magi
strat, a dalej — ministerstwo 
oraz Liga Obrony Powietrznej 
Państwa — winny wszystko u-
czynić, aby ten zatarg z l ikwi 
dować. 

Do upośledzenia Łodzi w dzie 
dżinie komunikacji przez wła
dze centralne — jeszcze powró
cimy. (Stf.) 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery

cznych I moczoplclowych. 
Leczenie sztucznem słońcem g4r. 

sk lem. 
ul. NARUTOWICZA'9, tel.'-28-48. 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—a 
Oddzielna poczekalnia dla pan. 

Apollo wśród muz. 

Słynny obraz Racbaela Menga, znajdujący się w rzymskiej 'w i l l i , należącej niegdyś 
do kardynała Albaniego. 

nowości. Jeden .bierze do ręki 
jakąś grubą pałeczkę: ołówek 
ze światłem elektrycznem; w 
pałeczce mieści się mala bate* 
rja i lampka, umożliwiająca pisg 
nie po ciemku lub w nocy. Co 
za okazja dla poetów, będących 
w natchnieniu o godzinie dru
giej w nocy! Co za możliwość 
do gryzmolenia na ciemnych 
schodach i korytarzach! 

Podobnym wynalazkiem jest 
laska, również świecąca w nocy 
a zarazem, dająca się rozsta
wić, 

jak składane krzesełko. 
Światło gra wogóle wielką 

rolę w najnowszych Wynalaz
kach. Dla zamiłowanych botani 
ków sprzedaje się specjalnie 
fosforyzujące kaktusy... 

Innym wynalazkiem „genju-
szu ludzkiego" jest zegarek kie 
szonkowy, połączony z zapal
niczką. Przyrząd ten kosztuje 
dużo pieniędzy, ale jak zapew
niają fachowcy, ma być bardzo 

oszczędny w użyciu. 
Niezadowoleni są cl dziwa

cy, którzy poszukują rzeczywi
ście nadzwyczajności: tak np, 
chcą mieć jedną podwójną spin
kę do kołnierzyka z przodu i 
z ty łu . Przypomina to nieco ka
rykatury angielskiego rysowni* 
ka Bathemana, k tóry buduje 
niezwykle skomplikowaną ma
szynę , aby móc 

pić kawę z fi l iżanki. 
Panowie wynalazcy skupia 

ją się głównie w Niemczech, 
Angl j i i Ameryce; stamtąd idą 
na cały świat, aby zachwalać 
gwarantowane na lat dwadzie
ścia pięć najlepsze i najtańsze 
nowości... 

i tylko fi, 
których me stać 

na kosztowne zabiegi 
kosmetyczne. 

Przed niedawnym czasem 
gazety amerykańskie rozpisały 
pomiędzy t swoimi czytelnikami 
ankietę w sprawie, czy Amery
kanie są bardziej 
pretensjonalni od Amerykanek. 

Związki fryzjerów i sprze
dawców perfum nadesłały cie
kawe dane, dotyczące tej spra* 
wy. 

Według tej statystyki w A -
meryce jest około 500.000 męż* 
czyzn, którzy stale używają 
środków upiększających. Męż
czyźni ci wpłacili f i rmom kosme 
tycznym w roku ubiegłym 750 
miljonów dolarów za środki, na 
bywane celem upiększenia. Fry 
zjerzy podali w swej statystyce, 
że większość ich kl i jentów mę
skich 

onduluje włosy 
na wzór kobieti a liczba star> 
szych panów, którzy zapomocą 
masażu usiłują pozbyć się zmar
szczek i wszelkich innych sia
dów starzenia się, rośnie z każ/-
dym rokiem niepomiernie. 

Już ty lko cyfry powyższft 
same dowodzą, że mężczyzna 
nie - ustępuje kobiecie, jeżeli 
chodzi o wygląd zewnętrzny. 

jednak za niewystarczającą dla 
Reiburafa ' s , 

I nie przestawano się dziwić, 
że czarujący Reiburat wzglę
dem swej żony by ł stały w U-
czuciu. t rosk l iwy, pełen wzglę
dów i czułości ponieważ nic nie 
usprawiedl iwiało takiego za
chowania. 

Mówiono: 
— Co — u djabła — w nie} 

widz i? 
— Uważam, że jest zupełnie 

pozbawiona wdzięku. 
— Długa jest, jak tyka. 
— Słyszałem, jak plotła ja

kieś głupstwa o malarstwie. 
— Nie zdaje mi się. by miała 

sposobność do zdradzania tego 
zacnego chłopca: ale to nie przy 
czyna jeszcze, by jej by ł tak 
w ie rny ! 

— Znajdźmy mu kogo innego. 
Mam młodą dziewczynę, zupeł
nie odpowiednia dla niego. 

— Napomnijmy mu o tem dy
skretnie. 

— To bardzo drażl iwa kwe-
stja. 

By ła to istotnie rzecz drażl i 
wa i przyjaciele Reiburafa na
rażać się nie chcieli. 

Lecz sa rzeczy, o k tórych 

rzec można, że wiszą w powie
trzu. I Reiburat spostrzegł 
wkrótce, że k ry tykowano zwią
zek jego z Aurel ja. 

Napaści nie by ł y otwarte, 
lecz bywają wymowne pauzy 
milczenia. Nikt mu nigdy iue 
mówi ł o Aurel j i . nikt o nia nie 
pytał Gdy zapraszał gości do 
siebie, usuwali się jak najprę
dzej. 

Zrozumieć musiał że Aurelja 
nie cieszyła się sympatją oto
czenia; W podobnych wypad
kach hiektórży mężczyźni obu
rzają się. odpierają wrogie uspo 
sobienie i t rwają przemocą na 
obranem stanowisku. 

Reiburat. usposobiony filozo
ficznie, t łumaczył sobie: 

Przyjaciele moi nią lubią Au
rel j i . Ktoś z nas jest w błędzie: 
albo oni. albo ja. W każdym ra
zie są szczerzy, powinienem 
więc rozważyć cała sprawę 
bezstronnie. Muszę stwierdzić 
dlaczego Aurelja mi sie podoba, 
musze zgłębić przyczyny, nie 
wolno mi zadowolić się wraże
niem zewnętrznem. Podoba mi 
się. Jest to faktem. Odv zanali
zuje jego powody, bedę mógł 
przekonać innych, że sie my ła" . 

I Reiburat — w duchowei 
znaczeniu uzbrojony w lupę i 
skalpel — postanowił laleczkę 
swoją przejrzeć nawskroś. 

I wówczas skonstatował stop 
uiowo wiele rzeczy, które go 
mar tw i ł y i rob i ły mu przy
krość. Aurelja by ła naprawdę 
za wysoka, o głowę wyższa od 
niego! Miała chód brzydk i — 
i cerę nieczystą... Za grube wią
zania kości... I dlaczego rozjaś
niała w łosy? 1 nie prowadzi ła 
tych olśniewających rozmów, 
wśród k tórych mężczyzna za
pomina się zupełnie nawet w 0-
becności kobiety brzydkiej i u-
łomnej! A czy interesowała się 
jego pracą, jego przedsięwzię
ciami? Nawet i to nie. 

A więc. czyżby jego przyja
ciele mieli słuszność? Czyżby 
ich źle maskowane wrogie uspo 
sobienie by ło usprawiedl iwio
ne? 

Reiburat po raz pierwszy po
czuł niepewność. Aurelja miała 
wrócić za chwilę. Myś la ł : 

— Może jest to słuszne. Mo
że skończyć z tem należy... 

• • • 
Przyszła Aurelja. Weszła z 

uśmiechem, wyciągnętemj i §ko 

ma. szczęśliwa, 
wu. 

Zrzuciła iutro, kapelusz i mó
wić zaczęła. . 

Nie opowiadała nadzwyczaj* 
nych rzecy. ty lko to, co robiła 
w mieście Ruchy jej nie by ł y 
zanadto wdzięczne: by ł y natu
ralne i pełne prostoty. 

Reiburat nie badał siebie już, 
czy Aurelja mu się podoba lub 
nie podoba. 

Słuchał, patrzył na nią. W jej 
obecności czuł spokój i w y t 
chnienie. Pomiędzy nim a tą ko
bietą wy twarza ła się. jak za
wsze, spokojna spójnia, błogia 
dla duszy koleżeństwo. 

Otoczył ja ramieniem; od
wzajemniła jego pocałunek z 
czułością. 

— Jakie to dz iwne! — myślał 
Reiburat. — Nie potrafię roz
wiązać zagadki, dlaczego mi się 
tak podoba, a jednak podoba ml 
się tak bardzo. Kochamy zaw
sze dla niewytłumaczonych po
wodów. . Cóż wiedzieć mogą o 
tem inni. skoro sami nie w i e m y 
dlaczego? Widać tak bvć mu-
s U T łum. I . M . 

- x — 
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Przystojny porucznik — mordercą. 
Historja pewnego romansu. 

Sąd przysięgłych w Parmie 
miał w tych dniach rozstrzygnąć 
sprawę, która całym szeregiem 
szczegółów oraz charakterysty
ką oskarżonego przypomina bar 
dzo sensacyjny proces wiedeń
ski Feliksa Gartnera. Porucznik 
Ludwik Muoio, oskarżony o za
mordowanie swej ukochanej A n 
gioliny Bel l i , zamężnej A l lod i , 

to typ donżuana, 
człowieka bardzo lekkomyślne
go i dążącego ty lko do przyjem
ności i użycia. Mial on narzeczo 
ną, równocześnie utrzymywał 
stosunki z inną, starał się wyzy
skiwać kobiety, które los pro
wadził na jego drogę życiową. 
Doszedł wreszcie do tragicz
nych konfl iktów, a nawet do 
zbrodni. 

Wieczorem 12 września 1928 
roku weszła Ani ta Fano, za-' 
mieszkała w Parmie przy u l . Ca-
yalot i 19 do znajdującego się na 
parterze pokoju, zamieszkałego 
przez stacjonującego w Modenle 
30-letniego porucznika, Ludwi
ka Muoio, aby tam posprzątać. 
W tera spostrzegła tuż obok 
drzwi 
zwłok i młodej eleganckiej ko

biety, 
obficie zbroczone krwią. Zmarła 
którą pozbawiła żyda kula re
wolwerowa wymierzona w gło
wę, okazała się zamieszkałą 
również w Parmie 28-letnią A n -
giollną Bell i , żoną komiwojaże
ra Oresta Al lodl i matką 5-let-
niego chłopca. Okiennice poko
ju były zamknięte, meble stały 
na swojem miejscu, nic nie wska 
zywało na jakąś walkę. Przy
puszczano zrazu, że chodzi tu o 
samobójstwo. A le pewien szcze 
dół obalił to przypuszczenie. 
Mianowicie między miejscem, 
na którem leżały zwłok i a 
drzwiami znajdował się kocyk, 
który miał widocznie przeszko
dzić w wycieknięciu krwi na ko
rytarz. Dopiero następnego dnia 
aresztowano w miasteczku F i -
denza porucznika, k tóry jednak 
zapewniał 

e swojej niewinności. 
Dochodzenia sądowe dopro

wadziły do innych rezultatów. 
A k t oskarżenia .zarzucił jnłoiiej-
mu oficerowi, że prowadził bar
dzo" lekkomyślne życie'.' By ł to 
donżuan, złoty młodzieniec i szu 
ler, k tó ry ponadto po uszy tkw i ł 
w długach. Większa część pie
niędzy, którą p. Bel l i otrzymy
wała od swego męża na utrzyma 
nie domu 

szła do kieszeni kochanka. 
Doszło wreszcie do tego, że 

opętana namiętnością kobieta 
zastawiła klejnoty i zaciągnęła 
w tajemnicy przed mężem liczne 
długi, aby ty lko zadowolić po
rucznika. Oprócz p. Bell i utrzy
mywał porucznik jeszcze inne 
stosunki miłosne. Trwały one 
zawsze do chwil i , w której dana 
kobieta oświadczyła mu, że jej 
środki finansowe są już zupełnie 
Wyczerpane. W mieszkaniu ofi
cera znaleziono obfitą korespon 
dencję miłosną, zawierającą 
szczegóły bardzo dla niego ob
ciążające. M. i. znacznych sum 
dostarczyła mu żona pewnego 

bogatego kupca parmeńskiego. 
Do zbrodni zatem przyszło 

tak: Podczas spotkania kochan
ków musiał porucznik zażądać 
od p. Bel l i 

jakiejś większej sumy, 
a gdy nieszczęśliwa kobieta z 
konieczności mu odmówiła, po
rucznik oświadczył jej z zimną 
krwią, że z nią zrywa. Doszło 
wówczas do ostrej wymiany 

słów, zakończonej tem, że unie
siony gniewem porucznik za
strzelił kochankę. 

Rozprawa trwała ki lka dni. 
Mordercę w uwzględnieniu oko
liczności łagodzących skazano 
na pięć lat ciężkiego więzienia. 
Wówczas rzekł on co następuje: 
,,Wszystko mi jedno, czy dosta
nę dzień czy pięć lat. Jestem nie 
winny". 

Jeżeli wygram, dam ci trzecią część! 
Nieostrożna obietnica. 

Przed sądem w Essen toczy 
ła się w tych dniach ciekawa 
rozprawa. 

Oto dwa j górnicy, Gustaw 
Keller i Maks Sibbel, znajdu
jąc się na wesołej wycieczce, 
wpadli nagle na myśl , że war -
toby jednak spróbować szczę
ścia na loterj i i postanowil i za
raz pomysł ten urzeczywist
nić. 

Weszl i tedy do sklepu, w 
k tó rym sprzedawane są bi lety 
na loterję budowy katedry ko-
lońskiej (Kólnische Dombau-
lotterie). Keller zażądał od 
swego towarzysza, aby za nie
go w y b r a ł bilet, gdyż ma wię
cej szczęścia, przytem dodał: 
„Jeżeli w y g r a m w ie l k i los, to 
tobie dam 

trzecią część w y g r a n e j ! " 

Maść 
TŁUSZCZOWY PANCERZ. 

ironna przeciwko gruźlicy. 
Nowy środek walk i ze strasznym wrog iem ludzkości 

Lekarz wiedeński dr. Ferdy 
nand Mattausch opracował w o 
statnich czasach nowy środek 
zabezpieczenia się przeciwko 
zaraźliwości gruźlicy, teore 
tyczne podstawy którego w 
łączności z wynikami praktycz 
nemi rokują jaknajpomyślnlei-
sze nadzieje na przyszłość. 

Fakty stwierdzają — nieste
ty — że wiele dzieci znajduje 
się w ustawicznem niebezpie-
czeństfie 

zarażenia się gruźlicę 
z powodu konieczności współ
życia z rodzicami, chorymi na 
otwartą gruźlicę. 

Zastrzyki tuberkuliny nie 
zawsze dają wyn ik i dostatecz
nie zapobiegawcze. Nowy zabieg 
dr. Mattauscha jest skuteczniej 
szy, a ponadto posiada jeszcze 
i tę przewagę, że jest znacznie 
prostszy w zastosowaniu. 

Jest to bowiem ty lko wcie
ranie maści, zawierającej spe
cjalne składniki tłuszczów I wo
sku i wolnej zupełnie od bakcy 
lów tuberkulozy, nawet w sta
nie martwym. 

Zabezpieczanie się od zaraź 
l iwości gruźlicy za pomocą tej 
maści ugruntowane zostało na 
szczęśliwych wynikach, osiąg
niętych z jej pomocą przy leczę 
niu już Istniejącej gruźlicy. 

Przy 'zastosowaniu maści w 
wypadkach skonstatowanej gru 
źlicy dała się stwierdzić znacz
na poprawa stanu ogólnego pa
cjentów, a więc; zmniejszenie 
się ilości plwociny, 

przybytek wagi, 
zanik potów nocnych, zmniej
szenie się kaszlu, spadek tem
peratury ciała. 

Te same składniki tłuszczo
we maści, wywierające wpływ 
dodatni przy leczeniu gruźlicy, 
służą jako środki zapobiegaw
cze przeciwko zarażeniu się gru 
źlicą. 

Wiadomo na podstawie ba-

Dr. med. H. LUBICZ 
ulica Ceclelnlana 43. tel. 41-31 

Soeclallsta chorńb skńrnvch wene
rycznych I moczonłclowvch. Naśwle 

tlanie lamoa kwarcowa. 
Dla pań od 3—$ oddziel, poczekalnia 
Przyimule od eodz. 8—10 I od 5—8. 

od B — 7, 

dań naukowych, że bakcyl gru 
źlicy otoczony jest grubą 

powłokę woskowe, 
odporną na działanie kwasów. 
Zawartość tłuszczów w bakcylu 
gruźliczym stanowi niemal poło 
wę bakcyla. 

Ta chemiczna woskowa po
włoka jest właśnie tem, co u-
trudnia organizmowi walkę z 
gruźlicą, polegającą nietylko na 
wojnie chemicznej z białkiem 
bakcylów, mobilizacji jadów or 
ganizmu przeciwko toksynom 

Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskiej „BAJKA " F r a n c i s z k a ń s k a 31-a 

róg Brzezińskiej 

Dziś i dni następnych I Dziś i dni następnych! 
W i e l k a t r a g e d j a d w o r a rosy jsk iego p. t . 

Car Mikołaj II i Rasputin 
D r a m a t o s n u t y n a t l e p r a w d a i w y e h 
p r z e i y ć I • d a r ą a ń 1912 — 1918 r. 

W ro lach głównych M . N E U F E L D jako R A S P U T I N , 
H . H A N U S jako C A R M I K O Ł A J I I . 

Początek codziennie o 4-30. W toboły, niedilele i święta ad 1-ei po poł 
Doborowa orkiestr, symfoniczna lcitle załtosowaon do obrazu 

Dzwonek w kieszeni* 
Budzik zdradził złodzieja. 

gdy naraz spostrzegł Porządny ! uczc iwy robot
nik ślusarski, Robert Duipont, 
zamieszkały p rzy ul icy Saus-
sur w Paryżu wpadł w złe to
warzys two, zaprzestał pracy I 

zaczął kraść. 
Od rzemyczka do koniczka 

stał się p rawdz iwym włamy^ 
wacj&ra J.puszfiaaf ^UJ qa. pkra 
danie mieszkań w bliższych ' 
dalszych dzielnicach,, Udawa
ło mu się to dość długo az 
wreszcie zabawny wypadek 
oddał go w ręce poHcji. 

Mianowicie Dnpont zakradł 
się do jakiegoś bogatego miesz 
kania p rzy bulwarze Batignol-
es. z skradzionych rzeczy spo 

rządził spory pakiet 1 już miał 

odejść, 
bardzo 

ładny zegar 
I nie móg! oprzeć się pokusie 
zabrania go z sobą. Nieszczę
ście chciało, że właśnie kiedy 
miija! nieprzeczuwającego nic 
odźwiernego domu, z kieszeni 

okradziony ze?ar. k tóry 
by ! jak się okazało, budzikiem, 
dawał Wiać o sobie. 

Stropiony Dupont zaczął u-
ciekać. odźwierny za nim po
gonił, przy łączyła się do niego 
policja i ełodzieja pochwycono 
i wszystkie jego stprawki w y 
szły na jaw. 

X X 

Godziny smokingu policzone. 
Nowe pomysły krawców. 

Godziny smokingu, k tó ry 
zresztą nawet w jego ojczyź
nie Angl j l by ł noszony nie
zmiernie rzadko, są obecnie 

już policzone. 
Taka wieść płynue z Londynu. 
Okazuje się, że najmodniej
szym obecnie jest ciemnobron-
zowy żakiet, wprowadzony w 
modę przez następcę tronu an

gielskiego, k t ó r y nie przestaje 
dręczyć k rawców londyńskich 
coraz to nowszeml pomysła
mi . 

Już w ostatnich tygodniach 
smoking zniiknął prawie zupeł
nie nawet w zebraniach na ze
braniach w domach, w rodzi
nie. 

(jadom) bakcylów, ale także na 
walce z rozbiciem Ich powłoki , 
przeszkadzającej ich zniszcze
niu. Bowiem dopiero po rozpu
szczeniu ochronnej powłoki bak 
cyla poradzić sobie z nim można 
Organizm ludzki wprawdzie po 
siada środek do rozpuszczania 
tłuszczów w postaci lipazy, 
składnika krwi I fermentu komo 
rek, lecz środek ten niekiedy o 
kazuje się niedostatecznym. Za 
bezpieczone w swej powłoce 
bakcyle rozmnażają się i Infek
cja gruźlicy następuje. 

Znaczenie możliwości zni 
szczenią tłuszczów w walce z 
bakcvlami uwidacznia się z 
przykładu 

na molach pszczelnych. 
Liszki tych ostatnich karmią 

się woskiem pszczelnym — che 
micznie zbliżonym do powłoki 
bakcylów gruźliczych — i po
siadają własność niszczenia t łu 
szczów. Mole pszczelne okaza
ły się zupełnie odporne na gru
źlicę. Pozbawiając bakcyl jego 
ochronnej powłoki , narażają go 
na zgubę. 

Stąd powstała myśl uodpor
nienia naskórka ludzi od zaraz
ków gruźlicy, nacierając go t łu 
czarni zbliżonemi w swych skład 
nlkach do tłuszczów, stanowią
cych ochronną powłokę bakcy
lów. Organizmowi dostarcza się 
więkfizą, możność niszczenia t łu 
szćtow, n a s t ę p u j ^ jwięjrszeuie 
ilości fermentu lipozy, co odby
wa się dodatnio w walce z gru
źlicą. Nietylko odbiera się bak
cylom możność walki, ale uod
pornia się organizm. 

Środek d-ra Mattauscha nie 
jest już kwestją teoretyczną, bo 
wiem okazał liczne 

pomyślne wynik i 
w praktyce i spodziewać się 
można, że znajdzie wkrótce 
szersze zastosowanie. 

Dwudniowy 
Dwudniowy kalendarzyk sp< 

'c,?ćlwy w Łodzi przedstawia się r nie danej mu obietnicy. ^SŁ. . . : . . 

Po pewnym czasie dowi 
je się Keller uradowany, 
istotnie na jego bilet 
wie lka wygrana w suml 
75.000 marek. Wobec M 
Sibbel upominał się o spełn 

mu obietnicy. Wm 

śl iwemu jednak Kellerowi P * , u « c o -
by ło oddawać przyjaciela P IŁKA NOŻNA, 
trzeciej części wygranych P* «a 29 czerwca r. b.: 
niedzy, of iarował mu tedy*l t boisko Wodna, godz. 10.: 
ko "dzew — Ł . K. S. 1-b. 

8.000 marek. I boisko Wodna-, godz. 8.30 >J 
Sibbel jednak nie zgodził f * w I I — Ł . K. S. I I . 
na to i położył sądownie afj4 boisko W. K. S., godz 10.1 
na 25.000 marek z sumy. 1 # K . S. — Union, 
zarząd loterji miał wypWł boisko Zgierz, godz. 17.30, J 
Kel lerowi. p — Turyści 1-b. 

W tych dniach właśnie * boisko Zgierz, godz. 15.30, J 
esseński rozważał ciekawaw u _ Turyści I I . 
sprawę i odrzuci ! skargę J> boisko W. K. S., godz. 17, * 
bla, jako nie uzasadniona lynah — Concordia, 
wie. Sibbel wprawdzie zajt boisko Kr. Ender, 
lowaf od tego wyroku. 1*0*• Ender — Sztern. 
sie jednak, że i w wyźsflj- boisko Wodna, godz. 17. VI 

godz. 1 

instancjach 
go wyn iku . 

nie osiągnie-

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW 

OORNYM RYNKU. 
Porada ' dentystyczna <>H 

wenerologiczna J 
lla chorób skórnych. wenerycM 

I niemocy płciowe) 3 z l n * 
Piotrkowska 294. tel. 
przy przyst. tramwaj, pablan 
Czynna od 10 rano do i wie*** 
niedziele I święta do 2 po poł Wl 
kle specjalności I dentystyka. M 
'wletlne. lampa kwarcowa, sł 
sacła. Rentezen. szczepienia 
moczu, kału. krwi, plwocin 
In I t d.) Operacje, o pa 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. Jją 

Dr. Lewkowicz 
Choroby (borne, wenerycz. I 
KONSTANTYNOWSKA 12. teŁ * 
Przyjmuje od g. o — l | od t 

dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny 

Dr. med. Rakows*1 

T e l . 37 -81 . 
Sp.cfal l t t* chorób uszu, nota. i'^ 

i płuc 
PrzTlmtłle 11—2 

K o n i ł a n » y n o w « k 

•t uu.Ki a i 

1,4—7. M\ 
ta N r . ^ j 

KSIĄŻKI szkolne używane ku?1 

płaci najlepsze ceny księgarz 
Krysska, Pomorska 15. 

>wska Man. — Geyer. 
boisko Geyer, godz. 17, P 

HAski — Ejtingon. 
boisko Ł . K. S., godz. 17, -H 

'fan — Słowacki. 

30,czerwca r. b.: 
b boisko Pabjanice, godz. 10.: 
| ' T . C. - H a k o a h . 
. b o i s k o Ł . K. S. ( godz. 10.: 
u r k a n _ Burza, 

boisko Ł . K. S„ godz. 8.: 
«an I I — Burza I I . 

„ boisko Wodna, godz. 10. 
M . S . - S . S. K. M. 

boisko Geyer, godz. 17, G« 
* o — Kolejowy, 
boisko Park Poniatowskie; 

9, Orlę (Łódź) — Orlę ( 
Wice). 

boisko Park Poniatowskie; 
' 11, Orlę (Tomaszów) 

TO iKalisz). 
^ I s k o Park Poniatowskie 

16, Orlę (W-wa) — O 
z). 

Ł i s koD. O . K . I V (kryte 
'*">; w niedzielę o godz. 5 

-szy mecz międzynaro 

S. — Nemzeti (Węgn 
Ncmzettj zajmuje czwa 

e w pierwszej lidze 1 

* r * l iej i w jej skład wchoda 
raczy reprezentacyjnych \ 
Wr. Węgrzy wystąpią przeć 
'° ł.. K. S-ówi- w- następując 
[•d&i.ńe: Gallfńa, Tórek,~"Sż 
N, Messo, Volentlk, Bartos, 
by I I I , Gyory, Horvath, Fl< 

ky, Belcisk, Remay I I . 
Pta U ich spotkaniach o mist 
•wo uzyskał Nemzeti następ 

. i i ik i : z Ujpesti 2:1, 

D r . m e d . 

Niewiażski 
przeprowadzi! tlę na u l . A n d r i e j a 5 

T a l . 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 wiecz 
W ni.dziela I lwięta od 9 do 12 w poł 

Dla pań oddzielna poczekalnia 

PORADNIA 
WENEROLOGICZ^fe^^^tsIya 
L t k « f i ) f . t p . a | a l l i ł ' 

Z A W A D Z K A 1 KOLARSTWO T O R O W I eiynna od 6 r a n . do ° ' w ł j r f 
od 11—12 I 1—9 p n y l m u l . kob"' 

l.kart 
w n led i l .1 . I Iw l . ta ad 9—3 t 

Leał.ol* chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C 2 0 -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N * 
Badaal. krwi I wydzielin 

rylllla t tryp.r. 

RoDstolicli t iinroliolum I mwĘ 
G ą b i n a , i w r l a t ł o - l a c s a l a s j l 

K o a m e t y k a l e k a r s k a 
Oddzi.ln. poczekalnia dla kobll* 

P O R A D A 8 s l . 

W Helenowie w sobotę i > 
rozegrane mię 
ody kolarskie c 
y o mistrzos 
z udziałem Sz 
iinberodta i • 

loiewództw 
_ Puscha, 

berta. 
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KWARCOWE OKO. 
Przekład autoryzowany 

Z. Popławskiej . 
Pizedruk wzbroniony. 
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Linda powtórzy ła to zdanie, 
gdyśmy stali oboje na deszczu, 
pod oknami dworku, jako do
w ó d , że Elza nie mogła być w in 
na śmierci jej rodziców. Nie zro 
zumiałem wtedy, dlaczego. Te
raz zrozumiałem jednak. Czy 
kobieta, która otruła dwoje lu
dzi i omało nie spowodowała 
śmierć ukochanego człowieka, 
powiedziałaby, że to ty lko j e j 
Wina, że oni umar l i ? ! " 

Zdanie to nie miałoby naj
mniejszego sensu, gdybyśmy je 
w ten sposób rozumieli. Zasta
nówmy się nad najprostszem 
znaczeniem tych słów. Ktoś je 
powiedział, to nie ulega wątp l i -
Wiości, ale mówiąc, wz ią ł na sie 
bib, moralna odpowiedzialność 
za to, co zrobił ktoś inny. „ T o 
moja wina, że on się zaziębił. — 
Powinnam by ła przypomnieć 
tnu o parasolu". 

Co uczyni ła Elza? Napisała 
war jack i list do Maurycego De
foe, oskarżając w przystępie za 
zdrości żonę Maurycego o to, 
Że iest kochanka Mitchella. Mo

że żałowała swego czynu w 
chwi l i , gdy list znalazł się w 
skrzynce. Potem — to jasne«— 
prawdopodobieństwo niemiłych 
konsekwencyj. które mógł spo
wodować Hst, zostało usunięte 
przez tamtą katastrofę Elza mu 
si w ierzyć — nie może nie w ie 
rzyć — że Maurycy sam był 
morderca i samobójcą. I stąd hi
steryczny, bolesny krzyk, że to 
jej wina. 

Dwa włamania i napad na 
schodach — to są fakty. Zniknie 
cie Pawła z pięciuset dolarami 
to też fakt. Zapieczętowany list 
w kieszeni Maurycego Defoe — 
też fakt. I k rew — bezwzględ
nie ssaka, aczkolwiek niekonie
cznie człowieka — też jest fak
tem. Ale wspólność Elzy Mi t 
chell, z k tó rym z tych faktów 
lub ze wszystk ieml faktami jest 
zwyk łem przypuszczeniem. Nie 
wiedziałem nawet, że ona jest 
ową Elzą, która pisała list do 
njca L indy, chociaż nie uważa
łem tego z i rzecz wykluczoną. 
Odpowiedzialność Elzy za owe 
włamania i napad — to by ły 
zwyk łe prz< ruszczenia i zaczy
nałem wąipić czy oparte są na 
czcmkolwlek. 

Umówi l iśmy się, że panie w y 
sadzą mię przed moim domem. 
Nie by ło żadnej racji wieźć mię 
aż do Washington Square. Tem 
niemniej wysiadłem z samocho--
du z newnem ociąganiem i wsu

nąłem głowę w okno, życząc pa 
niom dobrej nocy. 

Janina jak grenadier, czuwała 
wyprostowana na przedniem 
siedzeniu. Pani Mitchel lowa sie 
działa w głębi, zaszyta w kąt 
samochodu. Ale Linda pochyli ła 
się i zasłoniła ją 

— Dobranoc. Ca r t y l — po
wiedziała. — Nie mogę dojrzeć 
w ciemności, czy pan ••*—*laŁ 
czy nie, ale proszę obiecać, że 
pan nie będzie już myślał dzi
siaj, dobrze? 

— Obiecuję nie myślę! , albo 
starać się nie myśleć, jeżeli pani 
się zgodzi, żeby Janina spała 
obok w alkowie. 

— Dobrze — powiedziała ze 
śmiechem — obiecuję. Dobra
noc I pocałowała mię na poże
gnanie. 

ROZDZIAŁ X I I . 
Najazd. 

Dopiera gdy samochód L in 
dy zniknął, zauważyłem, że in
ny samochód wyjechał z za ro
gu i że Miles, szofer mego szwa 
gra. wysiadł , żeby otworzyć 
drzwiczk i . Wyglądało na to, że 
jednak Doris niezupełnie umyła 
rece od moich spraw. Wysiedl i 
oboje — ona 1 Jacek Jacek miał 
minę „pok ierową". zaś oczy Do 
ris m ó w i ł y wyraźnie, że oboje 
są wielce zainteresowani owym 
samochodem, k tó ry minęli i z 

którego ja wysiadłem. Ale żad
ne z nich nie wspomniało o tem 
słówka. 

— Jestem bardzo zadowolona 
że cię złapałam — mówi ła Do
ris. — Przyjechal iśmy zabrać 
cię na wieczór, o k tó r ym wido 
cznie zapomniałeś! 

— Jaki w ieczór? — spytałem 
niedowierzająco. — Nie zdaje 
mi się, abym aż tak zapomniał. 

— U Jana Mastersa — poin
formowała mię sucho. — Powie 
dział że cię zaprosił i że obie
całeś go zawiadomić, jeżeli się 
coś zmieni w two ich projektach 
Ponieważ nie zawiadomiłeś go, 
myślał, żeś pewnie wogóle za
pomniał i prosił, żebyśmy jadąc 
wstąpil i po ciebie, więceśmy 
wstąpi l i . I jeżeli obiecujesz u-
brać się prędko, gotowi jesteś
my zaczekać W ten wstrętnem 
laboratorium. 

Wprowadz i łem ich do miesz
kania przez d rzw i laboratoryj
ne (właściwie zawsze wchodzę 
temi drzwiami) w nadziei, że 
znajdę tu dziś nieco większy po 
rządek niż ostatnim razem. Po
wiedziałem nawet coś w t ym 
rodzaju, urwałem jednak na
tychmiast, chcąc, żeby się sami 
naocznie przekonali. 

I dobrze zrobi łem, gdyż zale
dwie odkręciłem kontakt, Jacek 
wybuchnął śmiechem, a z ust 
Doris w y r w a ł sie k rzyk rozna-
czv. 

— Wybaczc ie — powiedzia 
lem, ale muszę zdjąć płaszcz — 
i pod t y m pretekstem wszedłem 
do pokoju frontowego. 

Nawet Jacek Goodrich nie po 
wiedziałby, że taki bałagan, to 
dla mine nie nowina! Rzucało 
sie w oczy każdemu, że ktoś 
wdar ł się do mego mieszkania 
t przewróci ł je do góry nogami 
Można by ło zastosować w tym 
wypadku powiedzenie Janiny o 
mieszkaniu L indy. Jak gdyby 
cyklon przeszedł przez pokó j ! 
B iurko i szuflady w szafach by
ły pootwierane, zawartość ich 
wyrzucona, łóżko skopane, 
sprzęty powywracane. 

Zobaczyłem również, k tórę
dy dostał się najeźdźca: d rzw i 
z tego pokoju do hallu b y ł y ot
war te , czy l i , mówiąc poprostu: 
włamano się. Odpowiednie na
rzędzia leżały na podłodze. 

Ale nie miałem czasu zasta
nawiać się nad takiemi szcze
gółami. Poszedłem wprost do 
schowka, gdzie wstawi łem wa 
lizę. Nie by ło jej. Naturalnie o 
tem nietrudno by ło się przeko
nać. Ale list nie by ł ową poszu
kiwaną rzeczą. Co nią by ło. t ru 
dno powiedzieć! 

Położyłem ów Ust nłebdale 
(przyznaję to) na biurku, ale 
miałem zwyczaj nie wpuszczać 
do mieszkania w czasie mojej 
nieobecności nikogo, nawet po-

* i u 2 a c z k x Muardy niczego nie 

chowam, chyba dla własnej * 
gody. 

Dokoła biurka leżały por j j 
rzucane l isty, papiery. nota ' r 

dokumenty. Jedynym sposób 
dowiedzenia się czy list zab 
no — to. znaczy, że o list rjL 
czywiście chodziło, by ło pT*I 
konać się osobiście, że go ,"'1 
ma. A tego nie mogłem zrob r 

zanim nie pozbędę się gości-
— Ca r t y ! Co t y tam w y p l f 

wiasz? Ubierasz się chyba 
Doskonale! 

Nie chciałem, żeby m i l 
wchodzi l i i szybko wbiegłem ^ 
laboratorjum. 

— Nie — rzekłem — nie fll 
gę iść. Mam bardzo waiĄ 
rzecz do zrobienia. 

Jacek Goodrich zaśmiał siS' 
— Przepraszam cię, moja o" 

ga... 
Słuchałem z początku uw» 

nie, przekonawszy się jedn* 
że zapowiada się jedriO z o w y 
przemówień, w których Do 
nakłania mię do przyzwoite 
życia i t d. wróc i łem do swoi 
poprzednich zainteresowań 

Wal iza zniknęła i miałem Pi 
wie pewność, że zniknął r 
nież 1 list. To zgadzało się d*J 
skonale z mola pierwotną ko1] 
cepcja. że Elza Mitchel l mac^I 
la w tern ręce! 

& e. nJ 

1) Komplet kąpit 
szczykiem z wełny 1 

2) Komplet kąpi' 
sey-uni. Oryginalny 
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Po pewnym czasie dowi 
ie się Keiler uradowany, 
istp-tnie na jego bilet P ł<1| 
wie lka wygrana w surni 
75.000 marek. Wobec W u i J i, 
Sibbel upominał się o spefo ™ " ™ ' ° J Y kalendarzyk spor 
nie danej mu obietnicy. SS 2 . ^ d z i

 P r z e d s t a w - a sl<< n a 

śliwemu jednak Kellerowi i V U » J » C 0 -
by ło oddawać przyjaciela _ P IŁKA NOŻNA, 
trzeciej części wygranych P> "a 29 czerwca r. b.s 
niędzy, of iarował mu tedy ' ! , boisko Wodna, godz. 1 0 . 1 5 
ko ndzew — Ł . K. S. 1 -b . 

8.000 marek. 1 boisko Wodna, godz. 8 . 3 0 W i 
Sibbel jednak nie zgodał jew I I — Ł. K. S. I I . 
na to i położył sądownie arę* boisko W. K. S., godz 1 0 . 1 5 , 
na 25.000 marek z S U M Y . W '-K. S. — Union. 

> • I zarząd loteri i miał WYPF* boisko Zgierz, godz. 1 7 . 3 0 , So 
I f Kel lerowi . Turyści 1 - b . 
• W tych dniach WŁAŚNIE $ boisko Zgierz, godz. 1 5 . 3 0 , So 
F • esseński rozważał ciekawa W I I — Turyści I I . 

sprawę i odrzucił SKARGĘ 5 | boisko W. K. S.. godz. 1 7 , Ka 
bla, jako nie uzasadniona 
wie. Sibbel wprawdzie tfi 
lował od tego W Y T O K U ^ F 

się jedmak. że i W W Y I » 

instancjach nie osiągnie 
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Dwudniowy program rozgrywek sportowych 

godz. 1 1 , 

go wyn iku . 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW 

GÓRNYM RYNKU. 
Porada ' dentystyczna 

wenerologiczna 
chorób skórnych. weneryS il.i 
I niemocy płciowej 3 RLNT» jOrkan — Burza 

ah — Concordia 
boisko Kr. Ender 
Ender — Sztern. 
boisko Wodna, godz. 17, W i 
O S K A Man. —- Geyer. 
boisko Geyer, godz. 1 7 , Po-
rtski — Ejtingon. 
boisko Ł . K. S., godz. 1 7 , *Hu-

<an — Słowacki. 

* 30 (czerwca r. b.: 
, boisko Pabjanice, godz. 1 0 . 1 5 , 
I \ . C — Hakoah. 

boisko Ł . K. S., godz. 1 0 . 1 5 , 

ŚWIĘTO SPORTOWE ŁO
DZ IAN W SPALE. 

Dziś od rana w Spale zostanie 
przeprowadzona generalna re-
wja sportu w okręgu łódzkim. 

K O L A R S T W O SZOSOWE. 
W niedzielę rano na szosie 

Krzywię — Łowicz ze startem 
w Krzywiu odbędą się wyścigi 
kolarskie na dystansie 1 0 0 k im 
o mistrzostwo województwa 
łódzkiego. Organizacja zawodów 
powierzona została Ł . K. S. 

Nastula — królem bramek. 

POLSKI S P O R T T E N M S O W Y 

zyskuje nową świetną siłę. 
Daniel Prenn w polskich barwach. 

Piotrkowska 2 9 4 . tel. 
przy przyst. tramwaj, pab) 
Zzynna od 10 rano do I wlecfl 
niedziele I Jwicta do 2 po pol W 
kle specjalności I derrtystyka. M 
'wletlne. lampa kwarcowa, «'f' 
eacja. Rentegen. szczepienia.. 
moczu, kału, krwi, plwocin wt 
In I t d.) Operacje, opa 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

8 . 3 0 , 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I pł»* 
KONSTANTYNOWSKA 12. teł 
Przyjmuje od Z. 9 — 1 I od I 1 

dla pan od 4 - 5. 
Ola niezamożnych ceny leci*' 

,(J| 

Dr. med. Rakows*1 

T e l . 2 7 - 8 1 . 
Sptcfal l t t t chorób u ł iu , no«a. T* 

I płuc. 
Przyjmują 11—3 I 5—7. 

K o n e t a n t y n o w a k a N r . I 

KSIĄŻKI szkolne uiywa.ne kuP̂ i 
płac) najlepsze ceny księgarni* 
Kryszka, Pomorska 15. 

boisko Ł . K. S., godz 
rkan I I _ Burza I I . 

t, boisko Wodna, godz. 1 0 . 1 5 , 
G.M. S . - S . S. K . M . 
\, boisko Geyer, godz. 1 7 , Gent 
*»an — Kolejowy, 

boisko Park Poniatowskiego, 
« . 9 , Orlę (Łódź) — Orlę (Pa 
alce). 
boisko Park Poniatowskiego, 

1 1 , Orlę (Tomaszów) — 
Kalisz). 
'.sko Park Poniatowskiego, 

1 6 , Orlę (W-wa) — Orlę 
z). 
isko D. O. K. IV (kryte t ry 

, v , : w niedzielę o godz. 5 . 3 0 
•; Uszy mecz międzynarodo-

S. — Nemzeti (Węgry)' 
mzetti zajmuje czwarte 
e w pierwszej lidze wę-
iej i w jej skład wchodzi 9 
' reprezentacyjnych Wę-

•'• Węgrzy wystąpią przeciw-
K. S-owi w następującym 

ladzie! Gallfna,"'Toreki~~Szeń-
B, Hesso, Volentik, Bartos, Re 
>y I I I , Gyory, Horvath, Flora, 

Wiosenna runda rozgrywek 
ligowych jest na ukończeniu. 
Mistrzem zostaną według wszel
kiego prawdopodobieństwa Czar 
ni, k tórzy też wydadzą króla 
bramek tej rundy, albowiem do 
dnia dzisiejszego bezapelacyjnie 
prowadzi w rekordzie bramek 
Nastula ( 1 7 ) . Za nim znajduje się 
Przybysz , 1 4 bramek, a potem 
dopiero Rejman I — 9 bramek. 

Z łodzian na pierwszy plan 
wybija się Kró l , 6 bramek. 

Szczegółowy wykaz przed
stawia się następująco: 

1 7 bramek — Nastula. 
1 4 bramek — Przybysz. 

9 bramek — Reyman I. 
8 bramek — Joksz, Ałaszew 

ski. 
7 bramek — Kowalski , Lan

ko. 
6 bramek — Kró l . 
5 bramek — Peterek, Sobo

ta, Rusinek. 
4 bramki — Smoczek, Geis-

ler, Szenajch, Kozok, Chonackl, 
Hanke. 

3 bramki — Pazurek, Jung, 
Adamek, Czulak, Steuerman, 
Kałuża (Cracovia), Szczepaniak, 
Sowiak, Balcer, Kubiński, Buch
wald, Suchocki, Szerfke, Kula
wiak, Knioła, Bator, Sawka, 
Malczyk, Szabakiewicz. 

2 bramki — Wypi jewski , Dur 
ka, Frost, Prass, Bi l , Radojew-
ski, Reyman I I I , Staliński, Kry 
gier, Jańczyk, Kuchar, Mazur, 

Pośpiech, Harasymowicz, W i t 
kowski, Bacz, Trzmień, Mauer. 

1 bramka — Kałuża (Ruch), 
Hermans, Błaszczyński, Zimow
ski, Frankus, Gąsior, Stekański, 
Śledź, Joszke, Cbmielowski, Ka-
han, Pohl I I , Wojciechowski, Ci
szewski, Piliszek, Przeździecki, 
Karasiak, Konkiewicz, Wyleżoł, 
Cyl l , Materski, Reyman I I , Kot-
larczyk I I , Zwierz I I , Stolen-
werk, Stolarski, Gumowski, 
Knapczyk, Ostrowski, Sperling, 
Czubryt, Trzecki . 

Sport polski czeka wielka 
sensacja. Znakomity tennisista 
światowej sławy, wielokrotny re 
prezentant Niemiec, pierwszy 
gracz Rzeszy — Daniel Prenn— 

zjeżdża na stałe do Polski 
i startować będzie w barwach 
naszego kra ju na międzynarodo
wych i międzypaństwowych za
wodach. 

Jakże się to stato? 
P. Prenn, urodzony i wycho

wany w Gdańsku jest z pocho
dzenia i przekonania Polakiem. 
Wychowywała go przeważnie 
matka — dostojna matrona pol
ska — która wpoi ła w syna mi 
łość Ojczyzny i nauczyła go mo
wy polskiej. Prenn włada zupeł
nie biegle naszym językiem. 

Przed ki lkoma laty świetny 
tennisista garł na k i l ku turnie
jach w Polsce. Wyjechał z Gdań 
ska do Berlina na studja pol i 
techniczne, które właśnie koń
czy obecnie. Już na jesieni po
wraca do Polski, aby startować 
w biało-czerwonych barwach na 
wielkich turniejach tennisowych 

Jego karjera sportowa jest 
zawrotnie szybka i świetna. W 

roku 1925 jeszcze nieznany, w 
sezonie następnym osiąga szereg 
wspaniałych sukcesów, „ rozk ła
da" na korcie najlepsze rakiety 
Rzeszy i zostaje uproszony do 
obrony 

sławy niemieckiego tennisu. 
Tegoż roku w zimie błyska 

nowym talentem — zdobywa 
mistrzostwo Niemiec w tennisie 
stołowym t. zw. ping-pongu, zwy 
ciężą w szeregu turniejów mię
dzynarodowych i jest uważany 
za jednego z czterech najlep-
szycb graczy świata. 

Do szeregu wielkich tryunv 
fów na meczach międzynarodo
wych Prenn dorzucił niedzieli 
ubiegłej jeszcze jeden: reprezen 
tując tennis niemiecki w grach 
o Puhar Davis'a w meczu z Cze
chosłowacją w Pradze pokonał 
w świetnym stylu najlepszego 
singlistę Czech — Macenauera, 
a w grze powójnej wespół z M o l 
denhauerem —* znakomitego J-
Kożeluha i Macenauera. 

Łódzcy bokserzy w Poznaniu. 
Sokół—Warta. 

W niedzielę w Poznaniu na 
boisku War ty odbędą się zawo
dy bokserskie Sokół (Łódź) — 
Warta (Poznań). 

Ustalono następujące mecze: 
Waga musza: Małoszczyk 

(Łódź) — Stępniak (Poznań). 
Waga kogucia: Wajerowicz 

(Łódź) — Fornalski (Poznań). 
Waga piórkowa; Klimczak 

(Łódź) — Warecki (Poznań). 

Waga lekka: Seweryniak 
(Łódź) — Stroilski (Poznań). 

Waga półśrednia: Trzonek 
(Łódź) — Grodowski (Poznań). 

Waga średnia: Sadziński 
(Łódź) — Majchrzycki (Poznań). 

Waga półciężka: Kępa (Łódź) 
— Wiśniewski (Poznań). 

Ekspedycję łodzian prowadzą 
pp. Kwia tkowsk i i Milsz. 

Sędziować będą: Ermano-
wicz (Warta) i Milsz (Sokół). 

Śmierć mistrza olimpijskiego 
w wypadku samochodowym. 

Walka o mistrzostwo Europy. 

Paolino (po lewej) i Schmel ing. 
walczą dziś o mistrzostwo Europy. 

Hejże prosięta do wyścigu. 
Nowy sport w Meksyku. 

W Budapeszcie zmarł Tersty 
ansky, zwycięzca- olimpijski w 
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PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a t a y . t p a a l a l l a 1 ' 

Belcisk, Remay I I . W 
ich spotkaniach o mistrzo 
jzyskał Nemzeti następują 

,n i k i : z Ujpesti 2 : 1 , ^R&U-
jlawia 5 : 2 , Ferencvarosl 1 : 1 . PA
t r ia 2 : 1 , Rapid 3 : 4 , Bastya 4 : 0 . 
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**ą. 
ECZ 
pol 

Z A W A D Z K A 1 
aaynna od 6 rana do 5 aria*'1, 
O A 11—12 I 2 - 3 pnylmula kob"* 

Wiata 
w e l a d i l e l e l Iwiata ed 9—IF 

Laaiaola ahorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O * -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N V q 
Badania krwi I wydalal i , 

tyl U L I I o-ypar. 
RODItDllCll I OlOrOtlOlBID I UTOlflflH 

G a b i n e t . w t a t ł o - l a c . n i e * * ' 
K o s m e t y k a l e k a r s k a 

Oddaialna pocickalnla dla 

P O R A D A 8 Ł L . 

K O L A R S T W O TOROWE. 
W Helenowie w sobotę i nie-

rozegrane między 
ody kolarskie oraz 
y o mistrzostwo 

• z udziałem Szmid 
Puscha, i :]tnberodta i Zaj

ę t a . 

Dzień sportu robotniczego w Helenowie 
wspaniale pokazy gimnastyczne. 

Robotnicza organizacja spor
towa „Morgenstern", należąca 
do najmłodszych stowarzyszeń 
w naszem mieście, wykazuje ży
wą działalność. Morgenstern" ma 
liczne sekcje sportowe, z k tó 
rych najpoważniejsza gimnasty
czna liczy około 3 0 0 czynnych 
gimnastyków, rekrutujących się 
ze sfer robotniczych naszego mia 
sta. 

Prócz S E K C J I gimnastycznej 
„Morgenstern" posiada sekcje: 
lekko- atletyczna, gier sporto-

X X 

wych i in. 
W dniu 6 lipca r. b. „Morgen 

stern" urządza 
dzień sportu robotniczego 

w Helenowie. Przewidziany jest 
przemarsz przez miasto. W He
lenowie odbędą się w ciągu dnia 
popisy 8 grup gimnastycznych, 
zarówno męskich jak i żeńskich. 
Prócz tego odbędą się zawody 
lekkoatletyczne i mecz hazeny. 

Pierwszy poważny występ 
„Morgensternu" zapowiada się 
okazale. 

walkach na szable, mistrz Euro
py z r. ] 9 2 8 i posiadacz wielu in 
nych tytułów sportowych. Ter-
styahsky padł ofiarą 

wypadku motocyklowego. 
Mimo -zabiegów lekarskich, 

mimo transfuzji" krwi, ©Warowa
nej przez węgierskiego sportow
ca Budaya, nie udało się Tersty-
anskiego utrzymać przy życiu. 

Terstyansky uchodził za jed
nego z najlepszych szermierzy 
świata. Był on niezrównany w 
paradzie i przeciwników trafiał 
głównie z ripost, mimo, iż atak 
miał również b. pewny. Polska 
drużyna szermiercza zetknęła 
się z Terstyanskim na ostatnich 
zawodach wojskowych w Buda
peszcie, gdzie kierował 

organizacją zawodów. 

- X - •. 

Kto nie może pozwolić sobie 
na w y ś c i g i autowe, moto
cyklowe, k o n n e , a choć
by chartów, ma zaś upodo
banie do tego rodzaju sportów, 
temu może będzie dostępnlejszy 
sport, uprawiany w Meksyku, 
mianowicie 

wyścigi prosiąt. 
- Przeznaczone do tego wyści 
gu prosięta trzymane są przez 
pewien czas o głodzie w klat
kach, poczem przesuwane jest 
przed ryjkami zgłodzonych pro
siąt naczynie ze strawą apetycz 
nie woniejącą. Następnie usta
wia się naczynie w pewnej od
ległości i otwiera jednocześnie 
k latk i . Oczywiście, prosięta pę
dzą wówczas na łeb na szyję, 
ku wonnemu posiłkowi. Które 
z prosiąt pierwsze dobiegnie do 
mety, uznane jest t 

za zwycięzcę. 
Wyścigi te mają w Meksyku 

licznych zwolenników, którzy 
nie wahają się stawiać znacz-
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Piękna pani na plaży. 6*ącik eleganckiego mężczyzny. 

chowam, chyba dla własnej * 
gody. 

Dokoła biurka leżały porjj 
rzucane listy, papiery, notalj 
dokumenty. Jedynym sposóbjj 
dowiedzenia się czy list zabi 
no — to. znaczy, że o list.** 
czywiście chodziło, było p r* 
konać sie osobiście, że goj 
ma. A tego nie mogłem zro 
zanim nie pozbędę się gości 

— Carty! Co ty tam wyp*| 
wiasz? Ubierasz się chyba 
Doskonale! 

Nie chciałem, żeby ml 
wchodzili i szybko wbiegłem 
laboratorium. 

— Nie — rzekłem — nie mf 
gę iść. Mam bardzo wain 
rzecz do zrobienia. 

Jacek Goodrich zaśmiał sie-
— Przepraszam cię, moia ol 

ga... 
Słuchałem z początku uw 

nie, przekonawszy się jedn*' 
że zapowiada się jedriO z owy ł 
przemówień, w których DojT 
nakłania mię do przyzwoitej 
życia i t d. wróciłem do swoi'' 
poprzednich zainteresowań 

Waliza zniknęła i miałem 1*. 
wie pewność, że zniknął rÓT 
nież 1 list. To zgadzało sie M 
skonale z moła pierwotną ko", 
cepcją. że Klza Mitchell M A C Ą 
ła w tern ręce! 

B . a . n J 

1) Komplet kąpielowy z pła
szczykiem z wełny lub jersey. 

2 ) Komplet kąpielowy z jer-
sey-uni. Oryginalny żaklecik-

3) Spodenki kąpielowe 
chłopczyka. 

4 ) Płaszcz kąpielowy z 3 kie
szeniami,. (H) 

nych nawet sum na swych fawft 
rytów. 

1) Poranna zarzutka domo
wa z 3 kieszeniami w szerokim 
kołnierzu. 

2) Wygodna pyjama z tncot i 
ny, zefiru lub innego prążkowa
nego materjąłu. t 

3) Płaszcz kąpiele- y 
tee. 

4 ) Koszule z przyszytemi kol 
nierzykami i kołnierzykami luź-
nemu 

AH) 

„ S Z C Z Ę Ś C I E U K O B I E T " 

n a 

e k r a n i e k i n a „ P a l ą c e 1 * . 
Zabawny pomysł zrealizowa

ny został w sposób nie pozosta
wiający nic do życzenia I dośd 
oryginalny. Pierwsze skrzypce 
gra ujmujący swą powierzchow 
nością Andrzej Mattoni . 

Obraz ten pochodzi z wy
twórni wiedeńskiej „Sascha"/ 
Austrja nie opanowała jeszcze 

kunsztu technicznego, 
są pewne braki i aktorzy nie nv 
miarę amerykańskich. Całość 
jednak wywiera miłe, a tem sa* 
mem dodatnie wrażenie. 

Scenariusz f i lmu zbudowany 
jest bez zarzutu. Wiele słońca i 
sportów. 

Obraz taki . jak „Szczęście u 
kobiet" jest ozdobą sezonu let
niego. 

Steep. 

BLUSZCZ. 
Nr. 25 „Bluszczu" przynosi 

artykuł J. Strzeleckiej p. Ł 
„Kobieta wczoraj I dziś" sytf-
tetycznie ujmujący moralne 
straty i zyski współczesności, 
Dr. M. Kuźmińska wypowiada 
sie w obronie Wyższego pozio
mu szkół średnich. Poza tem 
numer uzupełniają Włodzimie
rza hr. Bema de Cosban „H is-
toria młodzieńczej miłości ge
nerała Józefa Bema", „ św ię ta 
z Mediolanu" — ciekawe stu
dium z życia działaczki włos
kiej Allessandriny Ravlzza. re
fleksje na temat twórczości 
Ilłakowiczówny St. Podhor-
skiei Okołów. „Dym z paple* 
rosa" W . BorudzkieJ (psycho-
logiczne nastawienia kobiet pa 
iących). „Jak pracują kobiety" 
(pielęgniarki I higienistki). „O 
systematyczności i porządku" 
M. Dobrowolskiej. „Pielęgna
cja szparagami po zbiorze" T 
Wróblewskiej. „Pamiętajmy 
zimie" (przetwory owocov 
3 oza tem należy zaznacz* 
reg ciekawych spraw p<v:I*5Z< 
nych w ..Naszej Mówr - " 

Popier 
budowę szpItalM 
0 . 0 . Bonifratrów 

w Choinach 
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ieszhanha szklanego domu. 
Praca w kost jumie kąpie lowym. 

fi? C U rj» Nr iM 

u- Małe miasteczko, Ryack ko -
Tlo Nowego Jorku, znajduje się 
w stanie wielk iego wzburze

n i a . 
Y Powodem jest niejaka pani 
'Leigh, rozwódka, k tó ra roz
stawszy się z mężem, osiadła 
w tej małej mieścinie, gdzie 
obudowała 
( sobie w łasny dom. 
, Otóż Zarówno ten dom, jak i 
sama pani Leigh, Jest* przed
miotem oburzenia 1 potępierriaJ 
Zwłaszcza kobiet maJomiaste-
(ca.kowych, które nieraz obcho
dzą daleko dom rozwódk i , aby 
okazać jej w ten sposób swoją 
pogardę. 
, Bo cóż to za osoba dz iw
na i kapryśna? 

Ma ty le pieniędzy, że mo
g łaby t rzymać sześć automo
b i l i , a ma ty lko parę koni , k tó-
ye ubiera 

w spodnie i w pyjamę, 
okrywającą całe ich ciało. Sa
ma ukazuje się na ul icy w dłu
gich po kostę sukniach I z dłu 
giemi włosami, ulożonemi w 
staromodną f ryzurę, zdawało
by się więc, że jest osobą prze 
sądnie skromną, a tymczasem 
w domu swoim chodzi i pracu
je stale w kostjumie kąpielo
w y m ! 
(; Przekonać się o tem I dowie 
idzieć może każdy przecho
dzień uliczny, gdyż dom pani 
Le igh jest szklany, ale to do
słownie szklany ze wszystkich 
stron, tak, że go przejrzeć moż 
na na wskroś. 

Wnętrze tego domu u t rzy 
mane jest niewątpl iwie w w ie l 
k im ładzie l porządku I publ ' -
czność z u l icy nigdy nie w idz i , 
ażeby pani Leigh próżnowała. 
Ciągle krząta się około sprzą
tania, gospodarstwa, albo sie
dzi i 

pisze na maszynie. 
Ale wszystko robi ubrana w 

kostjum ką/pielowy, mocno de-
kol towany. 

Zdawałoby się zatem, że 
szczere oburzenie pań w mie
ście Ryack i mniej szczere c-
burzenle mężczyzn — gdyż pa 
ni Leigh jest osobą młodą i do
brze zbudowaną, — jest uza
sadnione i że taka osoba musi 
l)y*5, niespełna zmysłów- • 
t " A l e są tacy, k tórzy>mówi l i z 
panią Leleh I k t ó r ym ona po
dała zupełnie odmienne oświet 
lenie rzeczy. 
. Konie t rzyma, bo nie lubi 
automobil i , a ubiera je w spod
nie I py jamy, bo chce je uchro 
nić od ukąszeń much i moski-
tów, bardzo l icznych w owych 
I t ronach. 

Co do mody, to ona ją wca
le nie obchodzi, bo ubiera się 
tak, jak jej wygodnie. Zaś dom 
.szklany zbudowała sobie i cho 
dzi po nim w kostjumie kąpie
l o w y m dlatego, że chce dać 
lak największy przystęp świa-
tfu ; 

do swojej skóry i ciała. 
co uważa za warunek zdro
w ia i długiego życia. 

A że ją widzą tak z ul icy 
przez szklane ściany, cóż w 
tęm złego? Przecież nie p rzy j 
muje u siebie nikogo do f l i r tu . 
* i t o . co sie dzieje w sypialni i 

łazience, zasłonięte jest w od
powiedniej chwi l i , pr^ed okiem 
widzów, dzięki systemowi nie
przezroczystych firanek. 

Pani Leigh narazie zrażona 
Jest do małżeństwa, lecz nie 
wyk lucza możl iwości , że wstą 
pi w ponowne związk i . Ale 

w tedy okaże się t y l ko potrze
ba większej l iczby f iranek i 
sprawa będzie załatwiona. 

Jednem słowem pani Leigh 
uważa nawzajem panie miasta 
Ryack za war ja tk i , dlatego, że 
nie pozwalają iej żyć tak, jak 
się jej podoba. 

Baron neapoliłański w więzienia 
Kradzież, popełniana w ko

ściele w małej miejscowości 
włoskie j Fabriano, stała się po
wodem w y k r y c i a wie lk ie j or
ganizacji złodziei, pośredników 
i antykwar juszów, k tó rzy sy 
stematycznie 

okradal i kościoły włoskie 

Arystokratyczni z łodzie je . 
z dzieł starej sztuki I sprzeda
wa l i je. 

W kościele San Verecondo 
zginął bardzo cenny t r yp t yk , 
pochodzący z 14-go w ieku. P o 
licja przedsięwzięła bardzo 
szczegółów^ śledztwo, które 
jednakże nie doorowadzl ło do 

CO J E S T W A Ż N I E J S Z E : 

Marksowski ideał 
społecznego, postawił 
przedewszystkiem za zadanie 

ograniczenie godzin pracy, 
przyczem stara się utożsamić o-
graniczenie z pojęciem najdalej 
posuniętego skrócenia pracy. 

Teorja ta, powstała zrazu na 
tle 

mylnego idealizmu 
zamieniła się z biegiem czasu w 
hasło nienawiści przeciwko 
wszelkim pracodawcom, lecz 
przypuszczać należy, że z roz
wojem postępu rozpłynąć się 
musi w nicość, bowiem nauka i 
postęp walczyły zawsze i wal 
czą jeszcze ze wszystkiemi myl-
nemi teorjami. 

Nie ulega najmniejszej wąt
pliwości, że przy pracy należy 
brać w rachubę 

wytrzymałość ludzkich sit. 
Nie jest to jednak zagadnie

nie czysto społeczne w myśl po 
szczególnych obozów, lecz za
gadnienie ludzkie, które powin
no w pierwszym rzędzie być roz 
patrywane ze stanowiska h i 
gieny. 

W czasach obecnych, cały 
świat kulturalny zajmuje się 

higjeną pracy. 
Nauka pracuje nad tem, aby 

określić dokładnie, jąką pracę 
człowiek wykonywać jest zdol
ny i ile czasu pełnić ją może. 

Oczywiście wszelkie bada
nia dokonywują się nie na pod
stawie gołosłownych teoryj, lecz 
na ściśle naukowych podsta
wach, przyczem w każdym po
szczególnym wypadku chodzi 
nietylko o rodzaj pracy, ale za
razem o najłatwiejszy sposób lej 
wykonania, 

Nauka ma na celu nietylko 
zachowanie prawa pracy, odgry 
wającego znamienną rolę w f i 
zyce, przeniesienie jej na czło
wieka, lecz zarazem stara się o 
nadanie pracy form 

najbardziej humanitarnych. 
I nie o to bynajmniej chodzi, 

by pracować mniej, ale chodzi o 
ukształtowanie pracy w formie 
lżejszej, 

bardziej celowe], 
a stąd i badziej wydajnej. 

Specjalne instytuty zagra-

T or JEJ 
Droga do rozumnego użytkowania sił. 

układu iniczne trudnią się badaniem zu 
s obie I żyłkowania energji przy pracy. 

Wybiera się przedewszyst
kiem, najbardziej rozumny spo
sób wykonania pracy, co jest zu 

pełnie słuszne, bowiem robot
nik, k tóry pracę wykonuje z nie 
umiejętnem, nieoględnem szafo 
waniem swych sił, nie może i 
nie powinien czynić innych od-

Czemu sią martwisz piąkna pani — 

że mąż obciął budżet domowy? 

Gruźlica zaczajona w Kominach i o i t y w 
czyha na zdrowie ludzkie. 

Dr. H E L L E R 
U L . N A W R O T 2 , t e l . N r . 7 9 - 8 9 

Choroby skórne I weneryczne.1 

Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wlecz 
w nledz. II — 2 po pol. Panie 4 — 5 
dla niezamoż. C E N Y L E C Z N I C 

Wedle orzeczenia władz sa
nitarnych olbrzymiego miasta 
Chicago, największą klęską dla 
zdrowia ki lkumil jonowej ludno
ści jest nadmierne 

zadymienie miasta. 
Dymy te pochodzą głównie z lo
komotyw, które stojąc godzina
mi na ki lkunastu stacjach śród
miejskich, zanieczyszczają po
wietrze w niezmiernie dla zdro
wia szkodliwy sposób. 

Pył węglowy — jak obliczy
ły władze sanitarne — powodu-

- X X -

je gruźlicę 1 zaciemniając słoń
ce, powoduje szóstą część z 12 
proc. śmiertelności, có w licz
bach daje 

6000 ofiar rocznie. 
Władze miejskie postawiły 

wobec tego wniosek o dokona
nie elektryf ikacj i kolei, czemu 
jednak energicznie sprzeciwiła 
się kompanja kolejowa, dowo
dząc, że kapitał wszystkich po
łączonych l in i j kolejowych nie 
wystarczyłby na dokonanie ta
kiej zmiany. 

Kosztowna igiełka w żołądku chorega. 
Żarłoczne gardło bogatego pacjenta. 

Strzały po spokojnej rozmowie. 
Niezwykłe morderstwo, i jego szczegóły 

Dramatyczna scena rozegrała 
się niedawno w Cincinnati, B 
prez. fabr. maszyn „Dal ton 
Addie", Karol Dalton z jawi ł się 
w biurze obecnego prezesa 
Henryka Landseidla. Usiadł
szy rozpoczął spokojną rozmo
wę. W jej toku rzekł z najzim 
nieiszą k r w i ą : ' 

„Zostałem w oszukańczy 
sposób wprost wy rzucony z 
przedsiębiorstwa, które odzie
dziczyłem po moim ojcu. 
Sie wiem, więc dlaczego nie 
n ia łbym pana zastrzel ić!" 

Spokojny ton gościa kazał 
prezesowi uważać tę groźbę 

za niesmaczny żart. Ale Dal 
ton, nie podnosząc się nawet z 
fotelu, wy ją ł browning i strze
lił do Landseidla czterokrotnie. 
Obecny przytem wiceprezes 
Towarzys twa usi łował obez
władnić i przyt rzymać morder 
cę, ale Dalton strzałem w 
skroń pozbawił się życia. 

Tragedja ta w y w o ł a ł a w A-
meryce 

sline wrażenie, 
gdyż zarówno Dalton jak Land 
seidel byl i osobistościami ogól
nie znanemi i odgrywającemi 
wybi tną rolę w amerykań-
skiem życ iu przemysłowem. 

W jednym ze szpitali w Mar 
sylji przydarzył się ostatnio 

niezwykły wypadek. 
W szpitalu tym przebywał 

na kuracji pewien bogaty ku
piec win, chory na rakowate o-
brzmienie przełyku. Zastosowa 
no więc doń ponowną w takich 
wypadkach radjoterapję, pole
gającą na umieszczeniu w scho
rzałem miejscu maleńkiej ru-
reczki, napełnionej drobniutką 
cząsteczką tej cudownej sub
stancji, która, jak wiadomo, ni
szczy komórki , dotknięte ra
kiem. 

W ściśle określonym przez 
specjalistów czasie rurka ta mia 
ła być wyjęta. I oto dnia pew
nego stało się nieszczęście: spe 
cjalne urządzenie, które wska
zywało oołożenie tej rurk i , prze 
stało 

I I I ! 
Koncesjonowane 

Kursy Kierowców Samochodowych 

W. woyna i S. Sieurawski 
*Lódź, Piotrkowska 111, tel. 49-11. 

Najnowocześniejszy ułatwiony syslem nauczania pr iy pomocy podwój
nej kierownicy. (Patrz szczegóły w aflsiach). Szkoła zaopatrzona liczni* 
W najnowsie modele 1 przekroje, Wariztaty i garaże na miejscu. 

Zapiły przyjmuje kancelaria kursów od 9—20. 

O r z e c z e n i e techniczne. , , - - — P o r a d y f a c h o w e . 
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nagle funkcjonować, 
co stało się równoznaczne pew
ności, że chory połknął ową ra 
dem wypełnioną igiełkę. 

Wypadek ten poruszył cały 
personel lekarski. Nie dlatego, 
że minimalna ta doza radjum by 
ła wartość 30 tysięcy franków, 
gdyż bogaty pacjent z łatwością 
mógłby pokryć jej koszt, lecz 
dlatego, że radjum działa rów
nież niszcząco i na zdrowe ko
mórk i ciała 

Nieodnalezienie więc szyb
kie tej zguby równało się śmier 
ci pacjenta. Na szczęście jed
nak przy pomocy drugiego 

genialnego wynalazku, 
aparatu Raentgena, udało się o-
kreślić miejsce, w k tórym u t kw i 
ła owa igiełka i usunąć ją przez 
operację. 

Życie i Przyszłość 

powiedzialnymi za nadmierne 
zużycie sił własnych. 

Po ustaleniu najodpowied
niejszego systemu pracy, spe
cjalne, bardzo ciekawie zbudo
wane aparaty miernicze reje
strują 

zużycie energji, 
poczem daje się określić z zu
pełną pewnością, ile żądać moż 
na od robotnika przy pracy spe 
cjalnej kategorji. 

Spotkać się można w tym 
względzie z zarzutem, że często 
kroć jednakową pracę wykony-
wują ludzie bardzo różni i że 
normy naukowe z tego powodu 
powinny być stosowane z jak 
największą ostrożnością. 

I ten zarzut także usuwają 
naukowe doświadczenia z zu
pełną ścisłością. 

Specjalne bowiem wydziały 
zajmują się wynalezieniem me
tody, zdoln. ustalić kwalifikację 
poszczególnych jednostek do 
specjalnego rodzaju pracy. 

System zbadania cielesnego 
uzdolnienia do specjalnego za
wodu polega na rozlicznych po
miarach n. p. si ły organów odde 
chowych, zmian k r w i i krężenia 
jej przy różnych czynnościach 
i wie lu Innych, t ym podobnych 
badań. 

U ludzi, mających do wyko
nania pracę 

w postawie stojącej, 
robi się pomiary naczyń krwio
nośnych dolnych kończyn 1 o ile 
zostaje stwierdzony zbyt mocny 
przypływ k r w i do nóg — odra
dza się .stanowczo od pracy, 
wymagającej dłuższego stania. 

Naogół wszystkie metody ba 
dania zwrócone są ku ustaleniu 
przyczyn zmęczenia przy pracy. 

Rozwój higjeny społecznej 
we wszystkich kulturalnych kra 
jach rokuję nadzieję, że znajdą 
się środki na uprzystępnienie i 
ułatwienie pracy. 1 to ostatnie 
właśnie jest szczytniejszym ide 
ałem społecznym od wszelkich 
zasad, które skracać pragną 1 
rugować pracę, zapominając o 
tem, że wydajna praca jest 

podstawą dobrobytu, 
a stąd pomyślnością państw I 
narodów. 

niczego. h 

Ale sprawa ta nie aaw« 
spać pewnemu młodemu i 
bitnemu of icerowi w s l a ^ J 
mieście włoskiem Perugji-1 
r y przedsięwziął dochód 
na własną rękę i wreszci 
k r y ł 

skradziony t ryp tyk J 
w mieszkaniu pewnego zna* 
go profesora w tem mieścA' 

Profesora aresztów 
śladach traf iono na cam^rra 
nizację złodziejską, której siw 
liskiem była Perugja. a n a c j 
nym kierownik iem pewien MĄ 
tór miejscowy, utrzymujący 
jednej strony stosunki z zat j 
dowymi złodziejami, a '/ d j 
giej s t rony z szeregiem w~yW 
nych antykwar juszy w K«J 
mie i Mediolanie. , 

Ó w doktór zresztą kradł 
że 

na własna rękę. 
Robił wyc ieczk i do zapomnij 
nych wiosek i do prowincjo! 
nych kościółków, w y s z u k M 
tam nieznane nikomu zabyt»l 
przywłaszczał je 'sobie. 

Oprócz wspomnianego 
fesora l doktora dokona 
resztowań po różnych 
tach włosk ich. 

Między innymi dostał 
pod klucz pewien baron ne 
Ułański I pewna osobisto! 
Rzymie, odznaczona k r z y l 
komandora wysokiego ord 

Marion Davies 

poślubiła w tych dniach i 
czelnego redaktora „ N e w JoA' 

Times", p. Toma Sherley'a. 

Na wzót Wiedeńjk l 

PRACOWlilA ORTOPEDYCZNA 
pod kierunkiem lekarza specjalisty 
wykonuje podług odbitki gipsowej: 
wkładki na stopą płaską, gorsety 
ortopedyczne, aparaty ortopedycz 

ne, protezy i t. p. 

Obstalunki priyjm.: Gdańska 28 
m. 1 od 5—7. 

P r z e ś l i c z n i e p o ł o ż o n y 

PENSJONAT 

„ZAGŁOBA" 
w Z A K O P A N E M 
u l . Z a m o j s k i e g o 

cały rok otwarty, pod zarządem 
generałowej Vachuckie|. poleca 
słoneczne pokoje wygodne, kuch
nią domową, smaczną 1 obfitą. 

C e n y u m i a r k o w a n e . 

Kobiety 
Fi lm z zakresu higjeny ciała 

kobiecego. 
C H O R O B Y W E N E R Y C Z N E , 

A L K O H O L I Z M 

wkrótce w „CAPITOLU" 

Koniunktura. 

lędakior, naczehm Franciszek ProbsL. 

P a n I i — J a k interesa? 
tŁM P a . n 1 1 1 — K i e P s k o . Za wiele nierzetelnej konkurencit, 
która bierze rzetelne ceny. 

Odbito na własnej maszynie rnłacyinei 
w z y uL Zawadzkiej NR, a . Za wydawn ic two odpowiada: Władys ław StypulkowekJ. 

".a. redakcje odpowiada; Roman FurmadskL, 


